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Masy pracujące stolicy protestują przeciwko „układowi ogólnemu"
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Dnia 26 bm. w  Bonn został podpisany tzw. „układ ogólny" pomiędzy Imperialistycznymi rządami Stanów Zjednoczonych 
Anglii I Francji a Ich marionetkami, „rządem“ Niemiec zach. Wiadomość ta wywołała potężną falę oburzenia i protestu wśród 
ludności stolicy. Na spontanicznych masówkach załogi robotnicze, pracownicy umysłowi, kobiety i młodzież jak najostrzej potę
pili ten nowy zamach imperialistów i neohitlerowców przeciwko pokojowi.

, Kategorycznie zaprotestowali 
przeciw  zawarciu separatystycz
nego uk ładu  z m arione tkam i w 
Bonn robotn icy Fabryki Samo
chodów Osobowych na Żera
niu. (

„Podpisanie „uk ład u  ogólne
go“ ',— m ów ił p racow n ik  F ab ry

k i ob. Szpuler — jest -jeszcze 
jedną zmową im peria lis tów  
przeciw pokojow i, przeciw  od

protestu je przeciwko rozbiciu 
swej ojczyzny, przeciwko kno 
waniom  zbrodniarzy. Załoga na-

Dwa szybkościowe wytopy w ciągu jednej zmiany
to rekord młodych wyiapiaczy z huty im. Dzierżyńskiego na cześć Zlotu
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—  Co tu  zrobić, by godnie 
uczcić Z lot, zasłużyć na wyjazd  
do Warszawy? — często zada
w a ł sobie to pytanie m łody w y- 
tapiacz sta lowni hu ty im. 
Dzierżvńskiego tow. HEN RYK 
K R A JE W S K I

Sam mogę niejedno zrobić -  
m yś la ł H enryk — lepie j byłoby 
jednak założyć młodzieżową 
brygadę.

Z pomysłem założenia bryga
dy poszedł do Zarządu Z ak ła 
dowego ZM P P rzy ję li p ro jek t 
Tow. Lewandowski, przewodni
czący ZZ ZM P i tow. Schmidt 
—  przewodniczący Zarządu Od
działowego w stalowni wyszu
k a li m łodych ludzi, za trudn io
nych przy martenach.

Brygada powstała 12 maja 
Brygadzistą został tow. Stani
sław Niećwieja, pierwszy w yta- 
piacz, drug im  wytapiaczem kol. 
Henryk Krajewski, wsadzarko- 
wym tow. Henryk K o w a ls k i,  
żużlowym  tow  Józef Suliga 
i  tow. Stanisław Płaszewski. Był 
k ło po t z wyszukaniem trzeciego 
wytapiacza. W ybrano w końcu 
doświadczonego, już 27 la t p ra
cującego w hu tn ic tw ie , tow 
Macieja Piotrowskiego.

Już w pierwszym dniu zasta
na w ia li się nad zobowiązaniem 
z lo tow ym  Tow. P io trow ski po
stanow ił przeszkolić tow  Pła- 
szewskiego na piecowego 
Chłopcy jednak nie m ogli zde

cydować się. „B rygada jeszcze 
nie zgrana, nie znamy naszych 
m ożliwości“  — m ó w ili i z tym  
się wówczas rozeszli.

„Będziem y pracować ja k  n a j
lepie j, żeby dać ja k  na jw ięce j 
szybkościowych wytopów  dla 
uczczenia Z lo tu  — powiedział 
N iećwieja. — Jak się zpracu- 
jem y, podejm iem y konkretne  
zobowiązania".

Co dzień praw ie czas wytopu 
był krótszy. Wahał się w  g ra
nicach od 5 do 6 godzin.

Po dniówce 22 maja zw róc ili 
się do k ie row n ika  zm iany tow. 
M O RAW SKIEG O  — „Chcemy 
zrobić niespodziankę. Damy w 
ciągu jednej zmienny dwa szyb
kościowe wytopy. P róbow ali już  
starzy, doświadczeni hutnicy. 
Nie udało się i KowolouH i Cze
chowi z hu ty „Kościuszko". Te
raz m y spróbujem y".

Następnego dnia brygada 
przyszła godzinę wcześniej do 
pracy. Pomogli nocnej zmianie 
ukończyć wytop, by mieć pusty 
piec.

Zahuczała syrena. Szósta. Z 
energią p rzystąp ili do pracy.

W sadzarkowy H enryk K o
w a lsk i stale kon tro low a ł łado
warkę. K ory to  za korytem  ła 
du je złom do pieca.

N iećw ieja śledzi każdy ruch 
Kowalskiego. Żeby ty lk o  coś 
nie nawaliło . Piec nasadzony. 
Duża wskazówka zegara wolno

posuwa się naprzód. N iećw ieja 
n iec ie rp liw i się. Co chw ila  spo
gląda na zegar.

Ze zgrzytem wsuwają łado
wacze łopaty pod zwały domie
szk i Ręce zaciśnięte wokół sty- 
liska, zataczają szeroki łuk. W 
m iarowych odstępach rzucają 
do lom it do pieca.

Zbliża się dziewiąta. P ierwszy 
wytapiacz czeka na analizę 
próby.

Jest. Dobra. N iećw ieja pod
skoczył do Płaszewskiego.

— Przebija-a-aj!
Płaszewski przechylił się do ty 

łu i całą siłą uderzył łomem w 
ściankę otw oru spustowego. 
Raz... drugi... trzeci...

Ścianka pękła. W ko ry to  spu
stowe spłyną! strum ień.

K ró tka  naprawa pieca. K ra 
jew sk i od nowa ładu je koryta  
złomu do pieca. Radiowęzeł hu 
ty  melduje, że brygada w yko
nała już pierwszy wytop. Pod
niecony głos zapowiadającego 
dociera do każdego warsztatu 
pracy. N iejeden zatrzym uje się 
na chw ilę, uśmiecha i pyta są
siada — chyba zrobią te dwa 
wytopy?

Niećw ieja jest coraz bardzie j 
zn iec ie rp liw iony. Co chw ila  za
gląda do pieca, ko n tro lu je  skle
pienie. Znowu czekają na osta
teczny w y n ik  w laboratorium .

Wreszcie Płaszewski po 
raz d rug i przebija o tw ór

Pomyślnie zdając egzaminy maturalne 
młodzież realizuje zobowiązania zlotowe

We wszystkich średnich szko 
łach ogólnokształcących, w 
szkołach dla pracujących i tech. 
n ikach w całym k ra ju  odbywa
ją  się egzaminy dojrzałości.

W szkołach średnich ogólno
kształcących dla pracujących 
egzaminy rozpoczęły się w dniu 
23 bm. Przystępują do nich ro 
bo tn icy i pracownicy z fabryk, 
przedsiębiorstw  budowlanych i 
innych in s ty tu c ji. Pomyślne 
złożenie egzaminów otw iera 
przed robotn ikam i szeroką dro

gę do studiów  wyższych, na 
wet bez przerywania pracy za
wodowej. Czekają na nich licz
ne W ieczorowe Szkoły Inżyn ie r
skie i  korespondencyjne studia 
wyższe różnych specjalności.

Pod znakiem przygotowań do 
Zlotu młodzież już na długo 
przed maturą podjęła wiele zo
bowiązań, zmierzających do za
pewnienia jak najlepszego przy
gotowania się do egzaminów. 
Szkolne kola ZM P odegrały 
tu m obilizu jącą rolę w jak  na j

staranniejszym  opanowaniu 
m ateria łu  naukowego przez 
młodzież. Nauka w  samopomo
cowych zespołach koleżeńskich 
oraz repetytoria  organizowane 
przez nauczycieli pomogły zna
cznie młodzieży.

Kom isje egzaminacyjne w 
większości szkół stw ierdzają do
bre opanowanie przez uczniów 
wiadomości oraz znaczne pod
niesienie poziomu w iedzy ab
solwentów w  porów naniu z la 
tam i ubiegłym i.

spustowy. W ytop trw a ł 4 godzi
ny. Brygada uzyskała rekordo
wy w y n ik  — 2 wytopy w ciągu 
jednej zmiany.

Płaszewski i  K ra jew sk i spo
glądają na siebie z uśmiechem...

Tydzień tem u zw róc ili się do 
organizacji p a rty jn e j z prośbą 
o przyjęcie w poczet kandyda
tów. W tym  dniu, dn iu w ie lk ie 
go ich osiągnięcia, odbędzie się 
zebranie party jne .

budowie zjednoczonych, p o k o -; szych zakładów, aby dać wyraz 
jow ych Niemiec, ale dążenia j protestu przeciwko zbrodnicze- 
im peria lis tów  i niem ieckich od- | mu spiskowi im peria lis tów , by 
wetowców nie są dążeniami na- j dać wyraz solidarności ze 
rodu niemieckiego, k tó ry  ostro j wszystk im i dem okratarrii i an-

tyfaszystam i n iem ieckim i, po
mnoży swoje w y s iłk i dla wzm o
cnienia s ił naszej O jczyzny — 
dla wzmocnienia potęgi całego 
obozu pokoju“ .

„Domagamy się unieważnie
nia zbrodniczego układu. Po
pieramy jedynie słuszną, poko
jową politykę Związku Radziec
kiego i jego propozycje stwo
rzenia zjednoczonych, demokra
tycznych Niemiec“.Z dumą pa trzy li starsi tow a

rzysze na m łodych zetempow- 
ców. „Zasłużyliście na przyjęcie  
do P a rt ii"  — m ów ili.

K. TRUCHAN  
Katowice

Dnia 26.5 br. brygada Frankowskiego 
osiągnęła 195 proc. normy

(Telefonem  z Gdańska)

Szybko rozchwytywano w po
niedziałek numery „Sztandaru 
Młodych“ w Stoczni Gdańskiej. 
W warsztatach pojawiły się na
tychmiast „Błyskawice“ 1 mel
dunki.

Tow. Frankowski spojrzał na 
tabelę wykonania normy, potem 
na czarną cyfrę figurującą po 
stronie jego brygady i powie
dzia ł: „NIE. WIĘCEJ N IE  BĘ
D ZIE  PO MOJEJ STRONIE  
CZARNEJ CYFRY".

Zatarł ręce 1 poszedł do pra
cy.

O godzinie 14.00 ogłoszono wy 
niki. Brygada Frankowskiego 
osiągnęła 195 PROC. NORMY. 
Najofiarniej pracowali H E N 
RYK  SZULC i EUGENIUSZ  
FRANKO W SKI.

— Wzięli sobie do serca tę 
czarnę cyfrę — mówili między 
sobą towarzysze pracy.

Brygada Maluka przeżywała 
i w poniedziałek nie mniej gorą

cy dzień. Trw ała bowiem walka
0 każdą minutę. Mimo to osiąg
nięto znów 180 PROC. NORMY

Wyróżnili się junaey z 30 bry
gady SP — ED W IN  Ż U R A W IK
1 JOZEF W ŁA D IM IR U K .

W dalszym ciągu stoczniow
cy zawierają umowy o współ
zawodnictwo. Dziennie wpływa 
około 200 umów.

T. OŚRODEK 
Gdańsk
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W ojew ódzkie Konferencje ZMP
a Opolu. Lodzi-Mieście, Poznaniu. Szczecinie i Zielonej Górze

(INFO R M ACJA W ŁASNA)

fw tk a iń irk . ' i f t i l b o w t ł  or

BAWEŁNIANEGO

M Ł O D Z IE Ż __________
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W  OPOLU. ŁO D ZI-M IE S C IE , P O ZN ANIU , SZCZECINIE  
| I  ZIELONEJ GÓRZE odbyły się wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo - wyborcze ZM P. W konferencjach, oprócz de
legatów, wybranych na konferencjach powiatowych i dzielni
cowych. wzięli udział przedstawiciele KC PZPR — w Opolu 
tow. ZENON NOW AK i w Lodzi tow. TREBŁlNSKA , przed
stawiciele Zarządu Głównego ZM P i Komitetów Wojewódz
kich oraz Łódzkiego Komitetu PZPR.

SPRAWĘ NTĘHEGULARNEJ DOSTAWY SUROWCA.HAMUJĄCEJ) WYKONANIE WA- 

SZYCH ZOBOWIĄZAŃ ZLOTOWYCH PRZEKAZALIŚMY MINISTROW I PRZE

MYSŁU LEKKIEGO TOW.STAWIŃSKIEMU M INISTER  ZAPEW NIŁ,ŻE PRZE

SZKODA TA ZOSTANIE USUNIĘTA W NAJKRÓTSZYM T E R M IN IE , _______

DEPESZUJCIE ODWROTNIE,CZY MAGIE JUŻ S U R O W IE C ,_______________

n _ REDAKAJA.

Obradom przewodniczą w y 
b ran i przez delegatów a k ty w i
ści i przodownicy pracy. Rów
nież do prezydium  konferencji 

j w ybran i zostali na jw yb itn ie js i 
m łodzi przodownicy pracy i ak- 

| tyw iśc i, m. in. w Opolu — Ade- 
[ ia Gula, przodująca trak to rzy  
stka PO M -u w G rodkowie, Jó- 

; zef Fic, przodownik pracy hu ty  
„M aiapanew", w Łodzi — M i- 

j ro s ła w a  T o m a s z e w s k a , przo- 
downica pracy z zakładów im.

M. Forna lsk ie j i m iody majster 
zakładów przemysłu oćzieżo- 
wego im. d r W ięckowskiego 
Honorata Paiczewska, w Po
znaniu — Józef Adamiak, m ło
dy propagator nowoczesnej 
wiedzy ro ln icze j z pow. k a li
skiego, Ludwik Chudy, przo
dow n ik wyszkolenia K B W  i 
Stefania Ciesiołka, przodująca 
traktorzystka  POM -u w Wą
growcu.

Na obrady M ie jsk ie j K on fe-

ren c ji ZM P w  Lodzi przybył 
także sekretarz Ś w iatow ej Fe
deracji M łodzieży Dem okra
tycznej, tow. Jerzy Feliksiak.
w itany gorącą owacją na cześć 
m iędzynarodowej solidarności 
postępowej m łodzieży świata

W pierwszych dniach obrad 
przewodniczący ZW i Z Ł  zło
żyli na konferencjach sprawo
zdania z działalności organiza
c ji, nad k tó rym i toczyła się 
dyskusja, po czym dokonano 
wyborów  nowych wtadz orga
nizacji wojewódzkich, a w Ło
dzi organizacji m ie jskie j.

Do spraw, poruszanych na 
konferencjach, powrócim y w 
najbliższych numerach „Sztan
daru M łodych“ .

(». d. w.)

•
W poszczególnych oddzia

łach olbrzym iego Domu Sło
wa Polskiego tłum n ie  zgro
m adzili się robotnicy i ro 
botnice. Przejścia pomiędzy 
maszynami ro tacy jnym i i d ru 
ka rsk im i są szczelnie zapełnio
ne. Oburzenie m aluje się na 
twarzach wszystkich zebranych 
gdy przemawia zecer Stanisław 
Rajzer. „Wszyscy dołączamy 
jak najostrzejszy glos protestu 
przeciwko temu nowemu zama
chowi na przyszłość ludzkości. 
Wzmożemy naszą czujność, w y 
tężymy jeszcze bardziej sity. a- 
by umocnić naszą Ludową O j
czyznę — silne ogniwo we wciąż 
rosnącym obozie poko ju“ .

+
„Precz z im peria lizm em  an- 

glo -  am erykańskim “ , „Precz z 
podpalaczami św iata" — padają 
okrzyk i na masówce protesta
cy jne j załogi „Czerwonego Paro
wozu" — Zakładów Budowy U- 
rządzeń Przemysłowych. Wśród 
ow acji na cześć mas pracują
cych Niemiec, walczących o po
kó j — na cześć prezydenta Pie
cka — , na trybunę  wstępuje 
brygadzista Stawiński, który 
niedawno w róci! z p ra k ty k i w 
NRD. „Podczas mego pobytu — 
m ówi on — miałem możność 
przekonać się o twórczej pracy 
i pokojowych dążeniach naro
du niemieckiego. Im peria lizm  
am erykański w swej zaborczej 
po lityce chciałby otum anić nie
świadomych Niemców odweto
w ym i hasłami, aby b ili się o zy
ski dla kap ita lis tów  z W all 
Street, dla K ruppów  i Adenaue- 
rów Ale naród niemiecki nie 
dopuści do nowej wojny".

-¥•
W  .jednomyślnie uchwalonej 

p rz - .' załogę Zakładów im. 22 
Lipca rezolucji, czytamy m. in : 
..Jak najostrzej potępiamy bez
czelne poczynania im p e ria lis ty 
cznych w ładców USA. A n g lii i 
F rancji, którzy pragną otwarcie 
włączyć Niemcy zachodnie do 
agresywnego amerykańskiego 
bloku. W odpowiedzi na kno
wania wojenne imperialistów 
zacieśnimy braterskie więzy z 
potężnym Związkiem Radzie
ckim. gwarantem naszej niepod
ległości i bezpieczeństwa, jesz
cze mocniej zewrzemy szeregi 
w narodowym froncie walki o 
pokój i Plan 6-letni“.

Po skończonej pracy ze wszy
stkich stron osiedla Muranow-

skiego 1 Mirowskiego schodź«
się na masówkę robo tn icy . Pod 
gołym  niebem, na prow izorycz
nej t ry b u n ie  stanął jeden z n ich 
i w Drostych słowach w y tłu m a
czy! zebranym znaczenie fa k tu  
podpisania „uk ładu  ogólnego“1 
między rządem Niemiec zach., a 
rządam: państw im peria lis tycz
nych.

Następnie po przem ówieniu 
delegata P a rtii zabierają glos 

I robotnicy Mocno brzm ią słowa 
tow Mroczkowskiego:

„M usim y być czu jn i, tow arzy
sze, zawarcie „uk ładu  ogólnego“  
to krok w k ie runku  rozpętania 
nowej w o jny przez im p e ria li
stów A le  my. ludzie pracy w ie
my, gdzie m usimy być. za k im  
stać. S toim y tw ardo i nieugięcia 
w m ilionow ym  obozie pokoju, 
którem u przewodzi niezwycię
żony Związek Radziecki z tow a
rzyszem JOZEFEM S TA LIN E M  
na czele Na straży naszych gra
nic stoi Ludowe W ojsko Polskie, 
k tóre u boku bohaterskiej A r 
m ii Radzieckiej już raz u rw ało  
głowę faszystom“ .

K ole jno wchodzili na trybuną 
starzy i młodzi, robotnicy i in te 
ligencja. razem budujący robot
nicze osiedla

„S praw ie pokoju i szczęści» 
m ilionów  ludzi pracy, naszej u -  
kochanej ojczyźnie oddamy 
wszystkie swoje siły. całą swo
ją wiedzę“ — powiedział tow. 
Jędrzejczak, k ie row n ik  Zarzą
du Budowlanego.

Do jasnej, dużej sali schodzą 
się pracownicy Instytutów Nau
kowo - Badawczych, Metalo
znawstwa i Aparatury, Mecha
niki Prezycyjnej i Chemii Sto
sowanej. W ciągu k ilk u  m in u t 
sala jest pełna. Za stołem u - 
mieszczonym na św ietlicow ej 
scenie zasiada prezydium. Z try  
buny ozdobonej czerwonym 
płótnem przemą^nają robom i-
cy, pracownicy naukow i i ad- 

j m inistracy.ini. W ypowiedzi są 
I kró tk ie , ale dobitne Przebija z 
i nich oburzenie!
i „Wzmożoną pracą odpowiemy 

na zmowy im peria lis tów  — mó
w i dyrek to r Ins ty tu tu , tow M i
chalski — rezu lta ty  naszej po
kojow ej pracy wzm acniają obóa 
poko ju“ .

Wśród oklasków zebrani p rzy j 
m ują rezolucję, k tóra głosi m. 
in.: „P racow nicy Ins ty tu tów : 
Metaloznawstwa i A pa ra tu ry , 
M echaniki P rezycyjnej i Chem ii 
Stosowanej protestują przeciw
ko knowaniom  im peria lis tów  a- 
m erykańskich i ich wasali, w y 
rażają uznanie dla pa trio tów  
niem ieckich z Niemiec zachod
nich walczących z narażeniem 
życia przeciwko „uk ładow i o- 
gólnemu“  i odbudowie faszyz
m u“ .

M asówki protestacyjne odby
ły  się w  w ie lu  innych zakładach 
pracy stolicy. M. in. w W Z P O -tl 
w PZO, ZW UT, w M PK, w sto
czni rzecznej i  in.

Przeciw układowi wojny i niewoli

Podziękowanie -za życzenia z okazji 
7 rocznicy wyzwolenia Niemiec 

przez Armię Radziecką
Do
Prezesa Rady M in is trów
Towarzysza JO ZEFA C Y R A N K IE W IC Z A

w W a r s z a w i e .
W  im ien iu  Rządu N iem ieckie j R epub lik i Demokratycznej i mo* 

im własnym  najserdeczniej dzięku ję Wani za życzenia nade
słane z okazji Rocznicy W yzwolenia.

M iłu ją cy  pokój naród niem iecki, przy poparciu wszystkich po
kó j m iłu jących  narodów, nadal prowadzić będzie aż do zwycię
stwa w a lkę  o jednolite , niezawisłe, demokratyczne i  pokojową 
Niemcy.

OTTO GROTEW OHL  
Prezes Rady Ministrów  

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

W  poniedziałek, 26 maja 
br. podpisany został w gę
sto obstawionej policją 1 
czołgami wojsk okupacyj
nych „stolicy" Niemiec za
chodnich — Bonn, tzw. „u- 
klad ogólny“. Podpisał go 
Adenauer I ministrowie 
spraw zagranicznych USA, 
W. Brytanii i Francji. O- 
patrzony tymi podpisami 
„układ ogólny" jest doku
mentem haniebnej zdrady 
przez Adenauera interesów 
narodowych narodu nie
mieckiego. Jest dokumen
tem niewoli, w jaką pra
gną wtrącić naród nie
miecki imperialiści amery
kańscy.

Podpisany on został 
wbrew narodowi niemiec
kiemu, poza jego plecami. 
„Układ ogólny“ ma w pla
nach imperialistów przy
pieczętować rozbicie Nie
miec, zagwarantować k il
kudziesięcioletnią okupa
cję zachodniej części Nie
miec przez wojska impe
rialistyczne, ma „uprawo
mocnić" przekształcenie 
Niemiec zachodnich w a- 
merykarską bazę wojen
ną. A więc „układ ogólny” 
służ” każdym swoim arty
kułem wo'nie niewoli, na,i 
gorszym i najciemniejszym

tom odwetu i hitleryzmu 
w Niemczech zachodnich.

Taki układ potrzebny był 
podżegaczom wojennym, 
którzy stale dążą do roz
pętania nowej rzezi świa
towej, do napaści na Zw ią
zek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej.

Z niebezpieczeństwa d l* 
pokoju w Europie i na 
śudecie, które niesie ze so
bą podpisanie „układu o- 
gólnego“ przez Adenauera 
i przedstawicieli mocarstw 

• imerialistycznych — do
brze zdaje sobie sprawę na
ród polski.

D'atęgo naród polski go
rąco poparł i popiera pro
pozycje w sprawie zawar
cia r. Niemcami trakta
tu pokojowego, wysunięte 
przez Związek Radziecki 
w marcu tego roku. Te 
propozycje ZSRR byiy w y
nikiem stałej 1 konsekwen
tnej pokojowej polityki 
mocarstwa socjalistyczne
go, które w ostatniej w oj
nie rozg-omiło potęgę 
hitlerowskiego faszyzmu. 
Związek Radziecki stal za- 
• sze na stanowisku, żc 
naród niemiecki posiada 
prawo do samodzielnego 
bytu państwowego, do u- 
tworzenia zjednoczonego, 
demokratycznego i pokojo
wego państwa niemieckie
go. W swojej nocie, doty
czącej zawarcia traktatu  
pokojowego z Niemcami 
— ZSRR wysunął pro
pozycje umożliwiające w 
pełni utworzenie takie
go właśnie państwa nie
mieckiego. W ostatniej 
odpowiedzi Związku Ra
dzieckiego na wykrętne 
noty mocarstw zachod
nich, które sprawę zjedno- 
ezenia Niemiee chciałyby 
utopić w niekończącej się 
wymianie not dyplomaty
cznych — ZSRR ponowił

aweje konkretne propozy
cje przystąpienia do nie
zwłocznych rokowań w 
sprawie traktatu pokojo
wego z Niemcami i utwo
rzenia .ządu ogólnonie- 
mieckiego.

Tej radzieckiej polityce 
pokoju udzielają poparcia 
wszyscy ludzie na świecie, 
którzy nie chcą nowej 
rzezi światowej i czynną 
walką o pokój przeciwsta
wiają się planom podżega
czy wojennych.

Na „układ ogólny", na 
politykę Adenauera i im 
perialistów — siły demo
kracji i pokoju w Niem
czech dają odpowiedź. 
Jest nią wzmocnienie ogól
nonarodowej walki wszyst
kich patriotów niemiec
kich o pokój, o rząd ogól- 
noniemleckl, o zjednoczo
ne i demokratyczne Niem
cy —, przeciwko podżega
czom wojennym, przeciw
ko antynarodowej klice A- 
denauera, przeciwko tym 
którzy każą strzelać i strzr 
łają do manifestujących w 
obronie pokoju i wolności 
rzesz demonstrantów na u- 
licach miast Niemiec za
chodnich. Przeciwko mor
dercom bohaterskiego Phi- 
iippa Mueliera — pierwsze1 
ofiary wojennego „układu 
ogólnego“. Ostoją tej w al
ki najlepszych synów na 
rodu niemieckiego — Jest 
Niemiecka Republika De
mokratyczna, jej rozwój, 
je j wspaniale budownic
two pokojowe, pogłębiają

ce się s każdym dniem 
przyjazne stosunki NRD z 
miłującymi pokój naroda
mi.

Na „układ ogólny" bez
pośrednio zagrażający na
rodowi polskiemu, naszej 
granicy na Odrze i Nysie, 
niepodległości naszej O j
czyzny — odpowie silnie i 
zdecydowanie naród polski. 
Uczyni on wszystko, aby 
skierowaną przeciwko so
bie broń, dowodzonego 
przez amerykańskich ofi
cerów i generałów, hitle
rowskiego żołdaka w yr
wać mu z łapy. Naród pol
ski nie zapomniał wino
wajców śmierci milionów 
swoich synów i córek i 
nienawidzi tych, którzy 
pragną znowu krat nasz 
przemienić w ruiny i zgli
szcza, a naród ujarzmić.

W szerokiej, Jednoczącej 
wszystkich uczciwych lu
dzi, ogólnoświatowej walce 
o pokój, której przewodzi 
Związek Radziecki — na
ród polski jest świadomy 
swoich Zadań, swojej histo
rycznej misji, jaką ma do 
wypełnienia. Jest nią w al
ka o to, aby naszą ojczy
znę — ważne ogniwo świa 
towego obozu pokoju — 
uczynić jeszcze silniejszą, 
jeszcze potężniejszą. Tego 
wymaga od nas własne bez 
pieczeństwo, troska o nie
podległość naszej ojczyzny, 
o przyszłość narodu pol
skiego, o obronę wszy '- 
kich dotychczasowych zdo
byczy i perspektyw nasze

go budownictwa socjali
stycznego. Tego wymaga 
od nas sprawa zachowania 
pokoju światowego, spra
wa udaremnienia spisku 
podżegaczy wojennych prze 
clwko narodom świata.

Nasza walka, którą wzmo 
żerny teraz jeszcze bardziej 
w imię obrony niepodle
głości Eolski Ludowej, na
szych granic na Odrze i 
Nysie I ziein zachodnich — 
przebiegać będzie na wiel
kim froncie budownictwa 
socjalisjycznego. Będzie 
walką o każdy dzień, o 
każdą godzinę dla przed
terminowego wykonania 
planów produkcyjnych, dla 
jeszcze lepszego ich wyko
nania. Bo od tego zależy 
wzrost sil naszej ojczyzny.

Będzie to walka na wici 
kim froncie wychowania 
kochających ojczyznę oby
wateli, świadomych niebęz 
pieczeństwa zagrażającego 
Polsce Ludowej i środków 
walki przeciwko niemu. .

Będzie to walka przeciw
ko próbom dywersji i sa
botażu ze strony agentów 
wroga. Tego samego wro
ga, który odtadza hitle
rowski Wehrmacht i który 
podpisuje „układ ogólny".

Będzie to walka przeciw
ko amerykańsko - hitle
rowskiemu spiskowi, bło
gosławionemu i popierane-
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mu prze* Watykan i reak
cyjną część kleru, na na
szą granicę na Odrze I N y
sie, na nasze ziemie za
chodnie.

Wojenny „układ ogólny" 
narzucili imperialiści Niem 
com z: chodnlm przy po
mocy Adenauera i pano
szącej się tam jego hitle
rowskiej kliki. Nie uzna 
jednak tego układu naród 
niemiecki, który pragnie 
pokoju i ma niezaprzeczal
ne prawo do wolności I su
werenności. W tej walce, 
jaką teraz naród niemiec
ki toczy o swoje podsta
wowe, żywotne interesy — 
ma on sojusznika w na
rodzi s polskim. Ma on so
jusznika w narodach Zwią
zku Radzieckiego I krajów  
demokracji ludowej. Walkę 
jego popierają wszyscy u- 
czciwi ludzie na świecie, 
czynnie walczący przeciw
ko groźbie nowej wojny. 
Na straży pokoju stoją kra 
je obozu pokoju i ich siły 
zbrojne z niezwyciężoną 
Armią Radziecką na czele. 
Na straży pokoju staną 
również siły zbrojne Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej. Jktóre będą jej 
strzec przed imperialistycz
ną agresją. Widomy wzrost 
jedności i siły moralnej, ma 
terialnej i politycznej wiel
kiego obozu pokoju — sta
nowi realną zaporę prze
ciwko planom podżegaczy 
wojennych. Stąd płynie 
nasza niezachwiana wiara 
w ostuteczne zwycięstwo 
sprawy pokoju,
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FodobneJ treści depeszę wystosował do ministra spraw zagra
nicznych RP dr Stanisława Skrzeszewskiego minister spraw za
granicznych NRD Georg Dertinger.

Wojsko swojej stolicy
W  niedzielę, od wczesnego ranka plac M D M  rozbrzm iew ał 

dźw iękam i orkiestry w ojskow ej, śmiechami i gwarem  pra
cujących chłopców i dziewcząt, wojskowych, szeregowych 
i oficerów. To pracownicy Instytucji C entralnych M O N  
i sportowcy zrzeszeni w  C W K S  pomagali w arszawskim  
m urarzom  na czas wykończyć plac M D M  — tia Z lot M ło 
dych Przodow ników  —  Budowniczych Polski Ludow ej.

Na M D M -ie  padło ju t  w iele rekordów  Ustanawiali je budow ni
czowie nowo • powstałej dzie ln icy — dzielna załoga M D M -u. 
„M y  też pokażemy co po tra fim y" — powiedzieli pracownicy  
MON-u. I do kazali. Wiecie ile trw a ło  załadowanie „S TA R U “ l  

— dwie m inuty .



Wzmóc codzienną walką o wysoką jakość produkcji
Wypowiedź wiceministra Hutnictwa tow. Ignacego Borejdy

Towarzysze!
W  okresie P lanu 3-letniego 

I  w  pierwszych 2-ch latach 
P lanu 6-letniego duża część 
naszych przedsiębiorstw  zosta
ła wyposażona w  nowoczesną 
technikę, w ie le w ydzia łów  
produkcyjnych zostało zmo
dernizowanych, zostały w yb u 
dowane od podstaw nowe za
k ła d y  pracy, wyposażone w  
najnowocześniejsze urządze
nia, k tó re  pozwalają uzyskać 
wysoką wydajność pracy i  w y 
soką jakość produkc ji.

Ciągłe podwyższanie jako
ści wytworów jest jednym z 
podstawowych praw socjali
stycznej produkcji. Nasza 
Partia i Rząd ustawicznie k ła
dą nacisk na obowiązek mo
bilizacji mas pracujących do 
w alki o polepszenie jakości 
wytworów.

W  wielu gałęziach naszego 
przemysłu istnieje walka o 
podwyższenie jakości produk
cji 1 obniżenie kosztów włas
nych. - Kierownictwo tych 
przemysłów może się poszczy
cić poważnymi osiągnięciami, 
lecz równocześnie podkreślić 
trzeba, że walka ta nie ogar
nęła jeszcze załóg fabrycznych 
jako całości, że wielu pracow
ników przemysłu nie zdaje so
bie sprawy, jak wielkie szko
dy przynoszą gospodarce naro
dowej wypuszczając produkcję 
siej jakości. W yprodukowanie 
jakościowo złych, n iekom ple t
nych i  n ieodpowiadających 
norm om  w y tw o ró w  jest rów 
noznaczne z n iep rodukcyjnym  
obciążeniem podstawowych a- 
(, regałów i  urządzeń, jest m a r
notraw stw em  s iły  roboczej, 
m ate ria łów  pomocniczych, su
rowców, pa liw a  itp . Marno
trawstwo ma miejsce nie ty l
ko wówczas, kiedy wytwory  
są zakwalifikowane jako cał
kowicie niezdatne do użytku 
i  przeznaczony na złom, ale 
również i wtedy, kiedy wytwo
ry  zostały zakwalifikowane 
jako wyroby I I  gatunku. Jeśli 
na p rzyk ład  żarów ki e le k try 
czne, k tó re  w in n y  pa lić  się 
ek. 1.000 godzin, palą się ok. 
600 godzin, to zakład p rodu
ku ją cy  tak ie  żarów ki obniża 
sw oją zdolność p rodukcy jną  o 
40 proc. Równocześnie d la  
konsum enta tak? żarówka bę
dzie o k ilkadz ies ią t procent 
droższa. Jakość produkcji od
grywa szczególnie ważną rolę 
w  gałęziach przemysłu, w y
twarzających środki produk
cyjne. T u ta j bow iem  zła ja 
kość powoduje s tra ty  w  m a
teria łach i  robociźnie we w łas
nym  przemyśle oraz dezorga
nizuje pracę tych przemysłów, 
którym dostarcza swych, pod
rzędnego gatunku wyrobów.

W iadom o n p „ iż w  n iek tó 
rych  hutach pogorszyła się ja 
kość produkowanej przez nie 
su ró w k i z powodu zbyt w y 
sokie j zawartości s ia rk i i fos
fo ru  i  że ilość złych spustów 
surówki w  niektórych zakła
dach dochodzi do 15—30 proc. 
ogólnej ilości spustów. W praw 
dzie taka surówka nie prze
pada dla dalszej przeróbki, 
lecz sta lownie wzgl. odlewnie, 
k tó re  o trzym a ły  ją  do przero
bu m ają z n ią  powńżne t ru d 
ności, gdyż powoduje ona na 
sta lowniach przedłużanie cza
su trwania wytopu i obniża 
wytrzymałość pieców marte- 
nowskich. To samo można po
wiedzieć o stalowniach, w  
k tó rych  w  ostatn ich m iesią
cach ilość w ybrakow anej sta
l i  wzrosła. W  danym w ypad
k u  w ybrakow ana sta l całko
w ic ie  przepada dla dalszego 
procesu produkcyjnego i m u
si być na nowo przetapiana. 
B ra k i na sta lowniach powo
du ją  w ięc poważne s tra ty  i  
w p ływ a ją  na podniesienie ko
sztu własnego stali.

N ie rzadkim  z jaw iskiem  na 
walcow niach są b ra k i pole
gające na tym . że nie są do
trzym yw ane to le rancje  w y 
m ia row e *) w yrobów  w alcow a

nych. Tego rodzaju p rodukcja  
powoduje poważne trudności 
w  zakładach używających w y 
robów  walcowanych do da l
szej przeróbki, ja k  np. w  fa 
b rykach śrub, przy budowie 

. wagonów, fab rykach  budowy 
maszyn itp .

W idzim y wiec, że zła p ro
dukcja  n iek tó rych  w ydzia łów  
lu b  zakładów odbija  się na 
pracy innych w ydz ia łów  i za
k ładów , ham ujac rozw ój ich 
wytwórczości, obniżając zdol
ność produkcyjną , wydajność 
pracy, un iem ożliw ia jąc często
kroć  w ykonanie p lanów pro
dukcyjnych.

Zakład pracy, który wyda
j e  produkcje marnej jakości 

gruncie rzeczy trwoni włas
ność socjalistyczną i dlatego 
należy uważać prace takiego 
zakładu za szkodliwą.

W alka o wysoką jakość p ro
d u k c ji jest równocześnie w a l
ką  o lepsze w ykorzystan ie  m a
szyn i  urządzeń. Agregaty pro
dukcyjne wykonane z do
brych j celowo dobranych m a
teria łów . dobrze w ym iarow a
nych, wykonane przy prze
strzeganiu przepisów techno
logicznych i norm , pracu ją  
długo i  m ają  długie m iędzy- 
rem ontowe okresy.

Stan ja k i is tn ie je  jeszcze w  
n iek tó rych  gałęziach naszego 
przem ysłu na odcinku jakości 
p ro d u kc ji jest n iew ą tp liw ie  
rezu ltatem  tego. iż w  tych ga
łęziach przemysłu, pom imo w y 
posażenia w  nowe urządzenia, 
pom im o m odern izacji starych 
urządzeń, panuje jeszcze sta
ry duch i stara, majsterska —  
w złym tego słowa znaczeniu 
— organizacja pracy, właści
wa kapitalistycznym zakła
dom produkcyjnym.

Pam iętam y czasy przedw o
jenne, k iedy  jedynym  posia
da jącym  „w iedzę ta jem ną“  
procesu technologicznego był 
m ajster, k tó ry  zazdrośnie 
strzegł przed oczami załogi 
ta jem nic  swe?*- zawodu. Nie
stety, taki system pracy po
został po dzień dzisiejszy w  
wielu naszych zakładach i 
jest jedną z głównych przy
czyn wszelkich niedomagań 
produkcyjnych. Z takim sy
stemem pracy należy zdecydo
wanie i radykalnie zerwać.

Aby zapewnić wysoką ja 
kość wytworów należy dla 
każdego produktu, dla każde
go asortymentu produkcji o- 
pracować jasne i zrozumiałe 
dla robotników, szczegółowe 
instrukcje technologiczne, któ
re by nauczyły załogi produko 
wać w sposób racjonalny i za
pewniający wysoką jakość 
wytworów. W  opracowaniu in 
strukcji technologicznych w in 
ni brać udział inżynierowie, 
technicy, mistrzowie, racjona
lizatorzy i  przodujący robot
nicy.

W yją tkow o  duże znaczenie 
dla podniesienia jakości p ro
d u kc ji m ają nowe fo rm y 
współzawodnictwa pracy. W  
końcu lutego 1949 r. na je d 
ne j z narad w ytw órczych w y 
stąp ił m oskiewski tkacz, Alek
sander Czutkich, z wezwaniem 
o polepszenie iakości p roduk
c ji. W ezwanie A leksandra 
Czutkicha zostało od razu pod
chwycone przez wszystkich 
robo tn ików  jego zakładu i  
znalazło głośny odzew w  ca
łym  K ra ju  Rad. W  samej t y l 
ko M oskw ie we wszystkich za
kładach pracy z in ic ja ty w y  
komsomolców przystąp iło do 
współzawodnictwa o dobrą ja 
kość p ro du kc ji w ięcej niż 2.000 
brygad m łodzieżowych. Takie 
same brygady zostały zorga
nizowane we wszystkich za
kładach Zw iązku Radzieckie
go Idąc za przykładem towa
rzysza Aleksandra Czutkich, 
należy u nas jak najszerzej 
rozwinąć współzawodnictwo o 
wysoKą jakość produkcji, o

pracę bez wybraków. To za
gadnienie winno również stać 
w centrum uwagi organizacji 
partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych i winno stać 
się serdecznym obowiązkiem 
każdego pracownika inżynie
ryjno-technicznego, niezależ
nie od stanowiska na jakim  
pracuje. Administracja zakła
dów przemysłowych winna 
wszechstronnie studiować me
tody pracy przodujących ro
botników i w sposób zorga
nizowany i planowy rozpow
szechniać je wśród załóg.

W  walce o podniesienie ja 
kości p ro du kc ji szczególnie 
ważną ro lę odgrywa twórcza 
współpraca przodowników pra
cy i racjonalizatorów z perso
nelem inżynieryjno - technicz
nym. Taka współpraca, n ie 
m ożliwa w  żadnym państw ie 
kap ita lis tycznym , staje się u 
nas na tu ra lna  i życiowa.

Nasza in te ligencja  technicz
na, ściśle związana z narodem, 
cieszy się zaufaniem  klasy ro 
botniczej i  ca łkow itym  je j po
parciem. To zaufanie i popar
cie, ja k ie  m aja nasi inżyn ie
row ie  i technicy ze strony k la 
sy robotniczej, w inno  ich usta
w icznie m obilizować do wzm o

cnienia ich s iły  organizacyjne j 
na wszystkich odcinkach so
cja lis tyczne j p rodukc ji, a tym  
samym i na odcinku podwyż
szania jakości p rodukc ji.

Opanowr nie nowej tech
niki i technologii zapew
niającej wysoką jakość pro
dukcji jest jednym z naj
ważniejszych zadań gospo- 
darczo-poiitycznych na obec
nym etapie rozwoju naszego 
przemysłu. Aby to zadanie 
mogło być rozwijane z powo
dzeniem, trzeba, aby organiza
cje partyjne wzmocniły kon
trolę nad gospodarczą działal
nością przedsiębiorstw i zde
cydowanie podwyższały po
ziom kierownictwa współza
wodnictwem socjalistycznym.

O  ZŁO C IEf

ciągu napływają pytaniaDo naszej redakc ji w  dalszym 
doty-zące Z lotu.

Jak pisaliśmy wielokrotnie— postaramy się odpowiedzieć na 
każde pytanie. Zwracajcie się więc śmiało do redakcji z wszel
kim i wątpliwościami, niejasnościami, zapytaniami.

*) —  P rzy p ro du kc ji części 
do maszyn norm a określa do
k ła d n y  w ym ia r każdej posz
czególnej części z pewnym i 
odchylen iam i — 0,1 mm, 0,5 
n im  itd., w  zależności od prze
znaczenia danei części. Te od
chylen ia nazywam y to le rancją  
wym iarow ą.

A  oto odpow iadam y na k i l 
ka pytań:

P Y T A N IE : Jaki jest cel 
Zlotu, że mogą brać w nim  
udział i niezorganizowani?

O DPO W IEDZ: Na Z lo t p rzy
jadą m łodzi P rzodow n icy-B u- 
downiczow ie Polski Ludowej, 
ja k  m ów i sama nazwa Z lotu, 
czy li na jlepsi przedstaw iciele 
całej m łodzieży po lskie j. W 
walce o pokój i  P lan 6-lefcni 
bierze udzia ł i często przodu
je  przecież n ie  ty lk o  młodzież 
zetempowsika, a także nie  
zorganizowana.

Weźmy np. 5 m łodych, nie 
zorganizowanych dziewcząt — 
grupę Helgi Hajduk z zabr- 
skiej Fabryki Lin i Drutu.
Osiągają one obecnie przecię
tn ie 240 proc. norm y. Pracu
ją  dobrze i trzeba przyznać—  
lep ie j n iż  w ie lu  członków

ZM P. Przodując w  pracy ak
tyw n ie  przyczyn ia ją się więc 
do rozw oju i  um acniania sił 
naszej ojczyzny — Polski L u 
dowej. A  takich , ja k  dziew
częta grupy H e lg i H a jdu k  są 
w  Polsce tysiące. I  dlatego 
niezorganizowani m ają tak ie  
samo prawo, ja k  ZM P -ow cy 
ubiegać się o możliwość u - 
czestniczenia w  Zlocie. Człon
kowie ZM P z racji swej 
przynależności do organizacji, 
pierwszego pomocnika Partii 
— mają za to większe obo
wiązki.

W yjaśn iliśm y w ięc, dlacze
go i  niezorganizowani mogą

Uczestniczyć we współzawod
n ic tw ie  o praw o udzia łu  w  
Zlocie. Powiecie jednak, że 
jest i w ie lu  niezorganizowa- 
nych, k tó rzy  nie ty lk o  nie są 
przodujący, ale bum elują , o- 
puszczają się w  pracy, czy 
nauce, przynoszą w styd  mło
dzieży Waszego zakładu p ra 
cy, wsi, szkoły, czy uczelni. 
N iepoprawnych bum elantów, 
chu liganów  trzeba otoczyć po
gardą, napiętnować. Innych 
pozostających w  tyle podcią
gnąć do olbrzymiej większo
ści naszej młodzieży, która ro
zumie, że „k to  kocha swój 
kra j, swoją Ojczyznę, ten s łu 
ży Je j ze w szystkich swych 
s ił i  zdolności“  (Z A pe lu  ZG 
ZMP). I  to jest właśnie bojo
wym zadaniem zetempoweów 
— gospodarzy Zlotu. To Jest 
także celem Zlotu.

P Y TA N IE : Ile  będzie płacił 
delegat na Zlot za podróż i 
pobyt w Warszawie w czasie 
Zlotu?

ODPOW IEDŹ: Nic. Przyjazd
do W arszawy i  z Warszawy,

pobyt w  stolicy będą dla k a i*
dego delegata bezpłatne.

P Y T A N IE : Czy delegaci o- 
trzym ają specjalne ubiory, 
podobnie jak delegaci na Świa 
towy Festiwal w Berlinie?

ODPO W IEDŹ: Nie. Każdy 
przyjedzie we w łasnym  ubra
niu. Delegaci będą m ogli za
kup ić  koszule, k raw a ty , na
szyw ki zetempowskie itp .

P Y TA N IE : 
gram Zlotu?

Jaki Jest pro-

ODPO W IEDZ: O programie
Z lo tu  p isaliśm y ju ż  k ilk a k ro 
tn ie  w  rubryce: „Co zobaczy
m y na Zlocie?“ („Sztandar 
M łodych“  z dn. 28.4.52 n r 101, 
z dn. 29.4.52 nx 102, z dct
7.5.52 n r  109, z dn. 12.5.52 n r  
113, z dnu 14.5.52 n r  115. z dn.
21.5.52 n r 121). W dalszym  
ciągu będziemy pisać o p ro 
gram ie Z lo tu. Szczegółowy 
program , z podaniem godzin, 
opub liku jem y niedługo przed 
Zlotem.

W a s i l i j  c h a r c z e ń  k o  T rM ttaauf:ff-L tfw ih ittfy

Tb Tąrffimsomafe
Tak, jeszcze ciągle trw ają  
boje w Vietnamie, 
jeszcze bombardowana 
Korea pionie.
Losy całego świata 
stają przed nami, 
w  sercach naszych nie gaśnie 
niepokój o nie.

M ój towarzysz Josć, 
urodzony w  Grenadzie, 
dzieckiem musiał na dolę 
Iść niewiadomą.
Obok mnie dziś pracuje 
w komsomoiskiej brygadzie. 
Przyjdzie czas, że powróci 
do swego domu.

B i-bl-s i dziś na Rosją 
ujada wściekle, 
nowojorscy gangsterzy 
pułki swe zbroją, 
ale ludzie już widzą 
świat w  innym świetle 
1 z nadzieją się patrzą 
na ziemię moją.

Pokoleniu mojemu 
przypadł w dziale niepokój, 
czujne zmysłów napięcie, 
wyostrzone przez wolę.
Wiem, że owa wzburzona, 
groźna siła potoku —  
to ty —  Komsomole!

Jak zwiadowca I zwiastun 
Jutrzejszych bitew  
idziesz po kraju.

' Nieugaszone gwiazdy 
ponad tobą w błękitach 
pałają,

płyną rakiety
stratosfery bezmiarem,
deszcz promieni kosmicznych spada_
Zobaczyć,
nic nie przyjąć na wiarę, 
wszystko zbadać!

Zgodnie z twą wolą 
pękają atomy, 
urodzaj
glebę zagarnia stepową^
Na szczyty wiedzy 
po stokach stromych 
pniesz się, 
pociągasz za sobą.

I  prześcigając w  locie 
czas szybkobieżny 
z góry widzisz 
szeregi przyszłych pokoleń.
Gromada marzycieli 
dalekosiężnych —  
to ty — Komsomole!

Poznaję cię
na frontach pięciolatki, 
w  szybach kopalni, 
w ciszy leśno stepowej, 
w  zgiełku warsztatów, 
przy kotłach parostatków 
1 na kolejach 
Syberii PoiudnioweJ.

Ty niespokojna 
badaczko, 
twórczyni, 
która zio tępisz 
I kłamstwu nie wierzysz, 
mistrzyni pracy 
z rękoma złotymi —  
młodzieży.
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Tyś Jest —
wcielenie ognia uparte, 
co nieznużenle, 
bez przerwy działa, 
chroniona po ojcowsku przez Partię — , 
tyś właśnie mnie wychowała.

I  widzisz
pierwsze komunizmu lata 
od gór Pamiru po śnieżne pole.
Bujna, zuchwała młodość świata —  
to ty — Komsomole!

Papież w świetle własnych przemówień i listów

DOKUMENTY, KTÓRE DEMASKUJĄ WATYKAN
W yszła niedawno bardzo 

pouczająca broszura Andrzeja 
Now ickiego pt. „Papież Pius 
X I I  w świetle własnych prze
mówień i listów w latach 
1945— 1951“ . *)

A u to r zebra! w  n ie j w ypo
w iedzi ‘ papieża, skierowane 
przeciw  postępowi i spraw ied
liw ości społecznej i popiera ją
ce obóz podżegaczy wojennych. 
Wypowiedzi są zaczerpnięte z 
wydawnictw watykańskich; 
ścisłość ich n ie  ulega w ą tp li
wości.

Już samo zestawienie do k o 
go papież najczęściej się zw ra
ca jest n iezm iernie charakte
rystyczne. Otóż na pierwszym  
m ie jscu stoją W łosi: szlachta 
rzym ska, bankierzy, kupcy, 
po lic jan c i strzela jący do ro 
bo tn ików  i chłopów. D a le j w i
dz im y Am erykanów , praw ie 
wyłącznie finansistów , p o lity 
kó w  i  wojskowych. Bardzo 
w ie le  przem ówień w yg łos ił 
papież do niem ieckich neoh it- 
lerowców. a także do starych 
h itle row ców  (chociaż te prze
m ów ienia przeważnie nie zo
sta ły  przez. W atykan opub li
kowane). Do Polaków  nato
m iast zna jdu jem y ty lk o  jeden 
lis t. Jest to lis t  do biskupów 
o „prześladow aniu“  Kościoła 
w  Polsce (!!).

P ierwszy rozdzia ł broszury 
przedstaw ia stanowisko papie
ża w  spraw ie stosunku K oś
cio ła do p o lity k i. Otóż ja k k o l
w ie k  Kośció ł odm aw ia pań

stwu prawa w trącan ia  się do 
jego spraw, to na odw ró t — 
papież jest zdecydowany ze 
swej strony w trącać się do 
wszystkich spraw państwo
wych. W  ja k im  celu? A by  
w sze lk im i s ilam i popierać ob
szarn ików  i kap ita lis tów , a 
zwalczać robo tn ików  i chło
pów. W tym  bowiem  W aty
kan — jako  w ie lk i przedsię
biorca i  kap ita lis ta  — jest 
sam żywotn ie zainteresowany.

W  dalszych rozdziałach w i
dzim y więc z jednej strony 

pochwałę banków  i handlu p ry 
watnego, zalecanie faszystow
skiego korporacjon izm u. **) 
błogosław ieństwa dla po lic ji, 
a z d rug ie j s trony bezwzglę
dne zwalczanie dążeń do una
rodow ien ia przem ysłu i re fo r
m y ro lne j, wystąp ien ia  prze
c iw  pa rtiom  robotn iczym  i  
zw iązkom  zawodowym. i

Po zaznajom ieniu się z ty 
m i fak tam i sta ją  się zrozu
m ia łe dwa następne rozdzia ły 
przedstaw iające stosunek W a
tykanu  do im peria lis tycznych 
k ó ł Stanów Zjednóczonych, do 
zh itleryzow anych Niem iec i  
sanacyjnej Polski. Sięgają one 
czasów pierwszej w o jn y  św ia
towej i  wybuchu re w o lu c ji w  
carskie j Rosji.

Otóż od c h w ili powstania 
pierwszego państwa socja li
stycznego —  Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  zm ió tł u  siebie 
klasę w yzyskiwaczy, tak  go
rąco popieraną przez papieży,

W atykan skierował swoje w y 
s iłk i na zwalczanie tego pań
stwa. Toteż gorąco popierał 
napaść P iłsudskiego na m ło 
de państwo radzieckie. A le  
gdy osławioną w ypraw ę k i 
jow ską odparły , zwycięsko 
wolne narody radzieckie, Pol
ska przestała być pożyteczna 
z pu nk tu  w idzenia p o lity k i 
w a tykańsk ie j. W atykan zaczął 
Stawiać na N iem cy —  jako 
główną siłę w przyszłej w o j
nie przeciw  ZSRR. Dlatego 
.papież czynnie przeciwdzia ła ł 
przyłączeniu Śląska do P o l
ski, dlatego w  czasie drug ie j 
w o jny  św iatowej błogosławiąc 
h itle row sk ich  żołnierzy, nie 
znalazł słowa potępienia 
dla niesłychanych okrucieństw  
h itle row sk ich  w Polsce, d la 
tego i  dziś nie uznaje granicy 
na Odrze i Nysie i  p rzy każ
dej sposobności występuje 
przeciw  Polsce Ludowej, po
p iera jąc rew iz jon is tów  n ie 
m ieckich, k tó rzy  m ają dostar
czyć „m ięsa arm atn iego“  w 
przyszłej w o jn ie  im p e ria lis ty 
cznej przeciwko w o lnym  na
rodom. Papież jednak, słu
sznie zresztą, uznał, że g łów 
nym i podżegaczami w o jenny
m i są obecnie im peria liśc i a- 
merykańscy. Stąd serdeczna 
przyjaźń z bankieram i i  m il i-  
ta rys tam i USA.

„Ekselencjo! — pisze papież 
do prezydenta Trum ana: — 
N ik t bardzie j n iż M y nie ży
czy Waszej Ekselencji sukce
sów dla pomyślnego osiągnię

cia Pańskiego celu. S taw iam y  
Panu do dyspozycji nasze 
środki 1 gorąco błagamy Boga 
o pomoc“ . Celem Trum ana, o 
k tó rym  tu mowa, jest wojna 
przeciw  ZSRR i k ra jom  demo
k ra c ji ¡udowej, a sposoby tej 
pomocy om awiane są w  cza
sie ciągłych osobistych spot
kań papieża z przedstaw ioiela-

do połączenia narodów w  so
jusz w ięzami coraz ściślejszy
m i". Papież so lidaryzu je się 
także z „dyp lom a tam i“  ame
rykań sk im i w  k ra jach  demo
k ra c ji ludowej, w yda lanym i za 
szpiegostwo, dyw ers ję  i roz
m aite in tryg i. Takiego to w y 
dalonego z R um un ii „d yp lo 
m atę“ , W altera Robertsa, po-

skich.
W jednym  ty lk o  roku  1951 

papież p rz y ją ł na audiencji 
200 grup przedstaw icie li ame
rykańsk ich  kó ł wojskowych, 
nie licząc audiencji d la  poje
dynczych wyższych przedsta
w ic ie li Trum ana.

P rzygotowania do przyszłej 
w o jny  opierać się mają na so
juszu trzech s ił: am erykańskie 
do lary, watykańska ideologia 
i n iem iecki W ehrmacht.

Co prawda papież, gw a łtow 
nie zaprzecza, jakoby przygo
tow yw a ł przyszłą wojnę, ale 
fa k ty  m ów ią co innego. Oto 
np. organ W atykanu „Osser- 
vatore Romano“  napadł na de
legację radziecką w  ONZ, po
nieważ domagała się p rzy ję 
cia „ta k ich  ca łkow ic ie  pozba
w ionych sensu p ro jek tów , ja k  
zakaz  ̂bom by atom owej czy 
zmniejszenie zbro jeń“ . Nato
m iast pełną pochwałę zaskar
b ił sobie pakt a tlan tyck i, dla 
rozpętania pod k ie row n ic tw em  
USA nowej w o jn y  św iatowej. 
„W ita m y  z radością i  aprobu
jem y in ic ja ty w ę ^  zm ierzającą

k tó ry  Pan reprezentuje, Panie 
M in istrze, posiada idea ły i 
dąży do celów podobnych do 
tych, które głosi Stolica A po
stolska“ . Papież s tw ie rdz ił w  
ten sposób tożsamość celów 
W atykanu i  im p eria lis tó w  an- 
g lo-am erykańskich.

Jeżeli do tego dodamy jesz
cze tro sk liw ą  opiekę papieża 
nad h itle row cam i (około 30.000 
h itle row ców  zbiegłych przed 
A rm ią  Radziecką znalazło o- 
parcie w  „Pap ieskim  Dziele 
Pomocy") i  obronę ludobó j
ców, ja k  np. h itlerow skiego 
kata ludności po lskie j — G re i- 
sera, staje się całk iem  jasne, 
że w  walce obozu pokoju i  po
stępu z obozem podżegaczy 
wojennych i reakc ji — 'pap ież 
jest zdecydowanie po stronie 
tego drugiego.

J. R.

Masy pracujące F rancji 
protestują p rzec iw ko  

przyjazd otul ludo
bójcy Ridgu>ay’a.

Trudne
kfdow anie

Rys. W. L e w iń s k i

m i im p eria lis tó w  am erykań- \  w ita ł papież słowam i: „Rząd, ===

Tylko
dla żonatych
W jednym  ze swoich o- 

pow iadań naszkicowałem  
pobieżnie wątek pożycia 
młodego małżeństwa. Bo
hatera mego — na zw ijm y  
go Paw łem  — w ysyła dy 
rekcja  przedsiębiorstwa bu
dowlanego na budowę w ie l
kiego ośrodka przem ysło
wego. Jego żona — nazwie
m y ją  Janką  — zostaje w 
w ie lk im  mieście bardzo n ie 
zadowolona z roz łąk i. Pa
w e ł pozytyw nie pracuje w 
now ym  środow isku, a po 
jak im ś czasie przyjeżdża  
na niedzielę do żony. Oczy
wiście dochodzi do pewne
go „n ieporozum ien ia " ro 
dzinnego. Janka jest w y 
raźnie rozgoryczona tak im  
pożyciem na odległość. Pa
w e ł tra p i się, że żona m y
ś li jeszcze po starem u, po 
drobnomieszczańsku. Wresz
cie przy  końcu opowiada
nia Janka odwiedza męża 
na owej budowie, poryw a  
ją  patos 'w ie lkiego planu, 
budzą w  n ie j szacunek lu 
dzie w yro ś li w  pracy. No i 
w  ostatn ich zdaniach opo
w iadania po jednani ściska
ją się (za rękę, rzecz jasna).

Muszę się przyznać, że 
byłem  w tedy nawet zado
wolony z tego opow iadania- 
wego w ą tku . Co prawda, 
większą sym patią  pisarską 
otoczyłem inne, również  
ważne sprawy, k tóre po
m ieściłem  w  tym  szkicu. 
Ale ta c ien iu tka  niteczka  
osobistych k łopotów  mego 
bohatera w ydaw a ła m i się 
nader m isterna.

W  ja k iś  czas później 
przekonałem  się nie bez 
zdum ienia, że ludzie powo
ła n i przeze mnie do w ą tlu t- 
kiego życia, bo ryka ją  się 
bez m o je j w iedzy z lekko
m yśln ie  podrzuconą im  
przez autora problem atyką. 
Podczas spotkań z czyte ln i
kam i natknąłem  się na dość 
bezlitosne zarzuty: dlacze
go Paweł nie zajm ował się 
w ychow yw aniem  Janki?  
Dlaczego tak n i stąd n i zo
wąd pogodzili się na te j bu
dowie? Dlaczegóż Janka nie 
ma praw a do rozgorycze
nia, je ś li mąż ją  opuszcza 
na dług ie miesiące chociaż
by w  najsłuszniejszym  ce
lu?

Szczególnie dop iek ły  m i 
czyte ln iczk i zażarcie bro
niące Janki. Taka to już  
— widocznie  —  kobieca 
solidarność.

Zacząłem się ponownie 
zastanawiać nad losem 
moich bohaterów. Pragną
łem  szczerze im  pomóc. 
Przyszło m i na m yśl, że 
faktycznie Paweł n iew ie 
le się p rzyczyn ił do ideo
wego awansu Janki. Prze
cież nieraz jeszcze można 
spotkać dziewczynę, k tó re j 
ideał szczęścia uosabia za
ciszny pokoik z m akatam i, 
z kanarkiem  św iergolącym  
w oknie. Je j dewizą życio
wą będzie sentencja: „ nasz 
domek na uboczu —  co 
mnie obchodzi św ia t". Ta
k ie j w ięc Jance m usia łbym  
ustam i mego bohatera w y 
jaśnić, że naszej przyszło
ści nie zbudujem y w  zaci
sznym pokoiku z kanar
kiem, że w ie lk ie  czasy w y 
m agają od nas w ie lk ich  
czynów. Zresztą samo w y 
jaśnienie m ogłoby nie po
móc — trzeba b y  było te 
w yw ody poprzeć postępo
waniem  Pawła.

Muszę wzmocnić m iędzy 
Janką i  Paw łem  nić obo
pólnego zaufania. Wyso
ka tem peratura zaufania  
stop i lód niechęci i ch w i

low ych  dąsów, k tóre  p rży  
z łe j w o li obu stron u ra 
sta ją  do potężnych gór lo
dowych.

Należało by  się przypa
trzeć dobrze i Paw łow i. Czy 
nasz pozytyw ny bohater 
jest naprawdę niew inny? A  
może przychodzi m u cza
sem do g łow y taka m yśl: 
„Ja  robię w ie lką  po litykę , 
pracuję ¿la narodu, niech 
więc żona kłopocze się do
mem. To babska rzecz". 
Przypuśćm y, że na kartach  
opow iadania po jaw ia  się 
noioy bohater — syn Jank i 
i Pawła. Dziecko potrzebu
je  s ta łe j op iek i a tu  Jan
ka chciałaby uczęszczać na 
kursy wieczorowe... Paweł 
sprowadza żonę i dziecko 
do nowego m iasta, k tóre  
budu je się w okó ł ośrodka 
przemysłowego, lecz w  da l
szym ciągu jest rzadkim  
gościem w  domu. Być mo
że, n iec ie rp liw ią  go pom y
sły żony, k tó ra  pragnie s ię ' 
uczyć. Bohater nasz w yży
wa  się na zebraniach prze
m aw ia jąc ca łym i godzina
m i, chociaż to, co ma do 
powiedzenia można by by
ło króce j i proście j przed
stawić. Przecież i  Janka  
chce pójść czasem na zebra- ■ 
nie czy do św ietlicy. T rze
ba w ięc naszemu bohatero
w i przypom nieć, że i Jan
ka: ma praw o do awansu, 
je ś li masz trochę czasu — ; 
to szoruj do domu, aby za* i 
baw ić syna. Niech tymcza- ; 
sem żona pójdzie na ten \ 
swój kurs wieczorowy.

Trzeba więc przypom nieć  j 
Jance i P aw łow i, że pom iń- i 
ni dzie lić  się — tak  ja k  co- i 
dzień dzielą się chlebem  —  ; 
tym  w szystkim , co daje \ 
nasz dzień powszedni: i  i 
k łopo tam i i sukcesami.

Takie  nachodzą m n iem y- ; 
śli, k iedy p rzyp a tru ję  się l 
bohaterom  postarzałego ju ż  = 
dziś opowiadania. Ba, ale I 
to ju ż  temat now e li następ- I 
nej, dojrzalszej.

*) Wyd. „K siążka i  Wiedza", 
Warszawa 1952, cena 4 zł.

**) Korporacjon izm  — teo
r ia  o jedności i  ugodzie 
m iędzy wyzyskiwaczam i i  w y 
zyskiw anym i.

m iK II BUDOWY
m im u m m m o m



„STAREM” DO OJCOWA...
Jeśli n ie byłeś jeszcze, towarzyszu, w  O jcow ie, to postaraj 

się, by tw o je  ko ło  zorganizowało wycieczkę do tam tych  oko
lic . Zachwycać się będziesz n iezw yk łym  pięknem  przyrody 
1 urok iem  skał wapiennych.

W rażenia z te j w ycieczki pozostaną ci długo w  pamięci, 
pozostaną zawsze m ile  wspom nienia.

Ministerstwu Finansów, Ministerstwu Oświaty i CUSZ - owi
pod rozwagę

Troski stypendystom
(N a d  l is ta m i c z y te ln ik ó w )

O ta k ie ] wycieczce m a rz y li Jut 
oddawna chłopcy i dziew częta z 
Zak ład ó w  M echanicznych w  T a r 
now ie. I  oto spełn iły  sie Ich m a
rzenia. 4 m aja  o godz. 7 rano  
wszyscy byli gotowi do drogi. W 
wesołym , pogodnym  nastro ju w sia

l i  dali do „S ta ru " , k tó ry  zaw iózł łch 
J i do Ojcowa.

’ |  O jców , p iekne , m alow nicze oko
li ? lice. W c ieniu „M aczu g i"  m ożna od

począć po podróży. Wśród odpoczy- 
f )  w ającvch są przodow nicy pracy  

Zak ład u  — Stanisław  W ojciechowski 
1 J. N iedojad lo .

U dała  Sie w ycieczka. Wszyscy są 
zadow oleni 1 postanaw iają częściej 
organizować tak ie  wspólne w y 
jazdy .

Z B IG N IE W  K R U C Z A Ł A  
Tarnów

„Chcę się podzielić z Tobą 
k łopo tam i, k tó re  w  tym  roku 
szkolnym  przeżywam  szczegól
n ie  do tk liw ie . W ypow iedziano 
nam m ieszkanie w  bursie I  BS, 
ponieważ bursę tę prze ję ła  in 
na szkoła. Chcąc się da le j uczyć 
w yna ję łam  p ryw a tn y  pokój. 
P łac iłam  za niego 35 zł bez opa
łu . O biady kosztowały m nie 150 
z ło tych miesięcznie. Dodaj je 
szcze do tego niezbędne drobne 
w yd a tk i. M am  stypendium  w  
wysokości 135 zł. N iestety, od 
paru m iesięcy „ p i e n i ą d z e  
n i e  p r z y c h o d ź  ą“ . Nie 
zapłaciłam  za obiady, nie płacę 
za pokój. N ie w iem , co to bę
dzie, chyba będę m usiała opu
ścić szkołę i tak  zakończą się 
h io je  p lany na przyszłość“ .

— Tak pisała niedawno do 
swego koleg i uczennica X  k la 
sy L iceum  Ogólnokształcącego 
w  _ W ie lun iu , St. A leksandrow i- 
czówna, k tó ra  chce się uczyć, 
k tó ra  po stracie rodziców (o j
ciec zginą ł w  Oświęcim iu, m at
ka um arła  w  1946 r.), liczy  ty l 
ko na pomoc państwa.

— W ie lu  jes t w  naszej szko
le uczniów, k tó rzy  u trzym u ją  
się i  płacą m ieszkanie ty lk o  z 
uzyskanego stypendium  — p i
szą do nas zetempowcy: K a m iń 
ski, Luc, K ie łb , H a lys i  Czachor 
z Rzeszowa.

Tak jest w  życiu. Ucząca się 
m łodzież robotnicza i  chłopska 
liczy na pomoc państwa i pań
stwo udziela je j szczodrą ręką 
pomocy w  fo rm ie  różnorodnego 
rodzaju stypendiów. A le  na d ro
dze pomiędzy stypendystą a 
skarbem państwa sto i cały sze
reg lu dz i n ie  zdających sobie 
często spraw y z tego, ja ką  w a r
tość przedstaw ia dla uczącego 
się s ie roty, syna wdow y, czy 
syna m ałorolnego chłopa, kwota 
s tu ' czy stu pięćdziesięciu zło
tych miesięcznie.

© rekrutacja
do niższych i średnich szkół artystycznych

Wobec olbrzym ich przem ian 
k u ltu ra ln y c h  dokonywujących 
się w  naszym k ra ju , przed szko
ła m i a rtys tycznym i stanął na
czelny problem  wychowania 
nowego a rtys ty  — tw órcy  sztu
k i  narodowej o socjalistycznej 
treści. S zkoln ictw o artystyczne 
kszta łci w  zasadzie młodzież, 
k tó ra  w  przyszłości pragnie po
św ięcić się pracy w  obranym  
k ie run ku , ca łkow icie  nią za
robkując. Państwu chodzi o w y 
chowanie kad ry  przyszłych fa 
chowców. k tó rzy  będą rozsze
rzać i  umacniać zdobycze k u l
tu ra lne  narodu, a nie zaskle
piać się w  ciasnych ramach 
własnego mieszkania, tra k tu ją c  
sztukę jako element ca łkow i
cie oderwany od wydarzeń po
litycznych  i gospodarczo-społe
cznych. K u ltu ra  i sztuka w na
szym k ra ju  służy najszerszym 
masom całego społeczeństwa i 
dlatego też szkoły artystyczne 
wałczą z przeżytkam i burżua- 
zy jn e j ideo log ii i z in d y w i
dualis tycznym  stylem  pracy.

W  przeciw ieństw ie do okresu 
przedwojennego w  szkołach a r 
tystycznych mogą się kształcić 
ja k  najszersze rzesze uzdoln io
ne j a rtystycznie m łodzieży ze 
środow iska robotniczego, w ie j
skiego i  in te lig en c ji pracującej.

Podstawowym  więc w a ru n 
k iem  przyjęcia do szkoły a rty 
stycznej jest uzdolnienie kandy
data. Trzeba jednak stw ierdzić,

Wiesław Mil lati
Naczeln ik W ydzia łu 

Młodzieżowego w  C entra lnym  
Zarządzie Szkół A rtystycznych

że m łodzież n ie jednokro tn ie  
nie jest pewna swych uzdolnień 
lu b  też nie jest należycie po in
form owana o wym aganiach i 
toku nauk i w  danej szkole a r 
tystycznej.

M łodzież w ie jska zbyt n ie
śm iało jeszcze ukazuje swe za- 
jh iłow an ia  artystyczne i  w  n ik 
łym  stopniu korzysta z po
radn ictw a w zakresie uzdolnień 
artystycznych prowadzonego na 
teren ie każdej szkoły, przez co 
nie rozw inę ło się w iele ta len 
tów  samorodnych i  uzdoln io
nych artystycznie uczestników 
ruchu amatorskiego.

Ponieważ przyszli muzycy, p la 
stycy i artyści tea tra ln i muszą 
posiadać pewien poziom w ia 
domości ogólnych, w  szkołach 
artystycznych obok- przedm io
tów  czysto zawodowych w p ro 
wadzono naukę przedm iotów  o- 
gólnokształcących. Szkołam i po
siadającym i przedm ioty ogólno
kształcące są typ y  podstawo
wych szkól artystycznych oraz 
licea artystyczne, k tó re  dają o- 
bok upraw nień zawodowych 
także i  św iadectwo dojrzałości.

W  w ypadku przerwania nau
k i w  ta k ie j szkole, uczeń może 
bez s tra ty  roku  wstąp ić do ró w 

noległe j k lasy szkoły ogólno
kształcącej.

Podania o przy jęc ie  do szko
ły  artystyczne j należy składać 
w  br. szkolnym  na jpóźnie j do 
dnia 21 czerwca.

Szczegółowych In fo rm a c ji o 
przyjęciach do wszystkich ty 
pów szkól artystycznych udzie
la ją  W ydzia ły  K u ltu ry  Prez. 
W oj. Rad Narodowych oraz po
szczególne szkoły.

Państwo Ludowe otaczające 
trosk liw ą  opieką m alarzy, m u
zyków, lite ra tó w  i  a rtys tów  tea
tra lnych  udostępnia młodzieży 
m ożliwości kształcenia swych 
talentów , daje ja k  najlepsze 
w a ru n k i rozwojowe,

Szkoły artystyczne czekają na 
uzdolnioną młodzież, na je j 
tw órczy zapał i  entuzjazm  w 
pracy dla naszej Ojczyzny.

Zdając sobie sprawę z ch lub
nego zadania stworzenia nowej 
socjalistycznej sztuki, pomaga
jące j w  budow ie nowego, spra
w iedliwego us tro ju , młodzież 
pow inna szeroko zgłaszać się do 
szkół artystycznym i, ’ korzysta
jąc z poradnictw a pedagogów w 
zakresie swych uzdoln ień i  sto
pn ia przygotowania.

W  szkołach artystycznych 
m łode pokolenie ro zw ija  swe 
um iejętności, nabiera w łaściw e
go s ty lu  pracy, aby móc w  p rzy
szłości w  sztuce odźw ierciadlać 
naszą radosną rzeczywistość.

\

U  a d i o -
na dzień 28 m a ja  1952 r .

(Ś roda)
P rogram  I  — na fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.05 15.25
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n 

c e r t p o ra n n y  6.10 W szęchn ica  
R ad io w a , 6.30 F ra g m e n ty  z 
m u z y k i b a le to w e j L eo  D e li-  
besa 7.20 Tańce  i  p ie śn i lu 
dow e  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y  8.00 M u 
z y k a  b a le to w a  8.20 M u z y k a  
8.55 A u d . d la  k l.  I  i  I I  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I  i  IV  9.40 S u i
t y  i  f ra g m e n ty  s u it k o m p . ra 
d z ie c k ic h  10.35 M u z y k a  k a m e 
ra ln a  10.55 ,,P rz e p ra w a  p rzez 
T a tu “  — fra g m . k s ią ż k i E d 
gara  S nów  p t. „C z e rw o n a  g w ia  
zda nad  C h in a m i“  11.15 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i 11.45 G los m a 
ją  k o b ie ty .  12.15 W ie i ta ń c z y  
i  śp iew a  12.30 A ud . d la  w s i 
12<45 Na s w o jską  n u tę  13.15 I n 
fo rm a c je  13.20 P rz e rw a  15.30 
A u d . d la  dz ie c i 16.20 G ra  O rk . 
R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. p . d. 
A . T a rs k ie g o  17.00 G łos m a ją  
k o b i i t y  17.15 A u d y c ja  o św ia 
to w a  17.30 U lu b io n e  m e lo d ie
18.00 „N a  sz e ro k im  ś w ie c ie “  
13.20 S ty liz o w a n e  P o ls k ie  p ie 
śn i ż a r to b liw e  w  w y k .  Zesp. 
W o ka ln e g o  i  L u d o w e j K a p e li 
p .d . S t. N a w ro ta  18.35 U tw o ry  
w io lo n c z e lo w e  — g ra  E. R o- 
s tro p o w ic z  19.00 K o n c e r t  ś ro 
d o w y  20.30 C h ó r P o lsk ie g o  Ra
d ia  p. d. J. K o ła c z k o w s k ie g o  
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“
21.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i 
21.30 „P a m ię tn ik  z C e lu lo z y “  — 
ode. p ow . I .  N e v e r ly  21.50 Ra
dz ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a
22.00 K am era ln a  m u zyka  po l
ska 22.30 M u zy k a  taneczna

Czy w iec ie ,
że d la  u c zc ze n ia  Z lo t u :

—  młodzież p rzy  Zakładach 
Przem ysłu Ln ia rsk icgo „S k a rb 
kó w “  w  S karb ltow ie ¿przekra
cza bazy akordowe: Edw ard 
K ró l w ykonu je  137,6 proc. n o r
m y, K rys tyn a  T ro janow ska 124 
proc,, Danuta Buczak 119,6 proc., 
Jadw iga Łobe jko  119,7 proc. 
norm y.

—  junacy  127 B rygady SP w  
Cigacicach postanow ili przepra
cować przy budowie gmachu 
K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
w  Z ie lonej Górze 850 ro - 
boczogodzin i  do końca tu rnusu  
zdobyć odznaki SPO. W  dn iu 
11.V. br. na zaplanowanych 180 
rOboczogodzin junacy przepra
cow ali 222 godziny.

—  trak to rzyśc i z PG R-u Go- 
św inow ice, pow. Nysa — to w. 
Jan G ordzie lik , Stanisław  K o - 
p je k i,  W a lte r ICcmpny i  S ta
n is ław  Stępień zobow iązali się 
zaoszczędzić na każdym  ha 0,50 
kg pa liw a.

—  drużyna harcerska przy 
Szkole Podstawowej w  S ko tn i
kach Dużych, pow. Busko - 
Z d ró j, rea lizu jąc swoje zobowią
zania zorganizowała brygadę po
łow ą do niszczenia chwastów, 
zakup iła  ks iążk i do b ib lio tek i 
szkolne j za pieniądze uzyskane 
ze zb ió rk i złomu, w ykona ła  
fotogazetki, p laka ty , hasła m ó
wiące o Zlocie, k tó ry m i udeko
rowano św ie tlicę  harcerską 
Harcerze zobow iązali się zebrać 
6 q złomu, zwieźć piasek na 
budowę stodoły w  m ie jscowej 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j, u rzą

dzić w ieczornicę w  D n iu  Dziec
ka, urządzić trz y  w yc ieczk i k ra 
joznawcze.

—  młodzieżowa załoga sklepu 
M H D  n r  50C branży w łó k ie n n i
czej w  Łodzi postanow iła w y 
konać w  110 proc. p lany  obro
tów , zaoszczędzić 70 kg  papie- 
ru  pakunkowego, dbać o este
tyczny w yg ląd  sklepu, uczęsz
czać systematycznie na szkole
nie przyzakładowe, dekorować 
w ystaw y sklepowe w e w łasnym  
zakresie.

—  m łodzież Zakładów  Prze
m ysłu Bawełnianego im . 1 D y
w iz ji W P w  Łodzi podję ła zobo
w iązania produkcyjne , k tó re  
przyniosą 55.167 zł. T ró jk a  
tkacka Ire n y  Banaszkiewlcz zo
bowiązała się podnieść w y d a j
ność pracy do dn ia 30 czerwca 
br. na sumę ponad 10 tys. z ło
tych. Prządka Jan ina M alczyk 
podjęła się do dn ia 30 czerwca 
br. dawać codziennie 2 kg 
przędzy dodatkowo czy li razem 
76 kg.

—  młodzież Szkoły Ogólno - 
kształcącej w  Knyszynie, woj. 
białostockie przygotow uje  a l
bum, do którego wpisze swoje 
prace w okó ł przygotowań do 
Z ło tu, w y ró żn i p rzodow ników  
pracy społecznej i  nauki. Po
tem wyśle go do sąsiedniej szko 
ły. A lb um  ten pow ędru je  po 
wszystkich szkołach pow ia tu 
białostockiego i  zostanie zaw ie
ziony przez p rzodow ników  na 
Z lo t do W arszawy.

K ie d y  dow iadyw aliśm y się w  
CUSZ-u, co jest powodem opóź
n ien ia  w  o tw ie ran iu  kredytów , 
powiedziano nam, że opóźnienia 
powoduje M in is te rs tw o F ina n 
sów, od którego zależy określa
nie  lim itó w  na dany kw a rta ł.

I  tu  zna jdu je  się p ierwszy i 
na jgroźnie jszy przystanek na 
drodze od skarbu państwa do 
stypendysty. Spotkaliśm y się na 
n im  z pojęciem „kom presja  
lim itó w “ . Na język potoczny na
leży je  tłum aczyć: ograniczanie 
k red y tó w  w  celach oszczędno
ściowych.

Rozumiemy, że na każdym  od
c inku finansów  można i t/źeba 
prowadzić, ja k  na jda le j idące 
oszczędności, można przez ogra
niczanie k redy tów  zmuszać in 
westorów  do zmniejszania w y 
datków  itp , ale trudno  nam zro
zumieć, ja k i cel ma osiągnąć 
opóźnianie k redy tów  dla DOSZ 
i W ydzia łów  O św iaty WR.N na 
fundusz stypendia lny, k tó ry , 
ja k  w idz ie liśm y z przytoczo
nych fragm entów  lis tów  do re
dakcji, jest podstawą egzy
stencji d la w ie lu  stypendystów.

Przecież ustalone i za tw ie r
dzone w  ramach p re lim ina rzy 
budżetowych pozycje na stypen
dia żadną m ia ra  nie zmniejszą 
sie przez opóźnienie ich w yp ła 
cenia. Chyba — trudno  w  to 
po prostu uw ierzyć — chodzi
0 to, żeby zaoszczędzić na nie
w ypłaconych stypendiach za 
m aj czy czerwiec.

A  b y ły  ta k ie  w yp ad k i: W  
czerwcu 1951 r.—pisała w  liście 
do redakc ii H. Czerniakówna — 
dyrekc ja  w  Gnieźnie nie
w yp łac iła  n iek tó rym  kolegom 
stypendiów za czerwiec, a te 
raz o tym  zapomina, ’ tak, ja k  
zapomina w  każdym  miesiącu. 
Jest już  koniec marca, a m yśmy 
jeszcze nie odebrali stypendium  
za lu ty “ .

D rug im  przystankiem  prze
dłużającym  drogę od skarbu 
państwa do stypendystów są in 
stancje w o jew ódzkie DOSZ i 
W ydzia ły  O św ia ty p rz j WRN, 
na k tó re  żalą się dyrekc je  szkół
1 stypendyści. Jak dotąd in 
stancje te nie p o tra fiły  uzyskać 
term inowego o tw ieran ia  k re 
dytów  na stypendia, m im o 
próśb ze strony d y re kc ji pod
ległych im  szkół. O tym . że nie 
wszystkie in te rw enc je  czy zaża
lenia są przez nie załatw iane 
świadczy lis t ucznia Państw. 
Techn. Adm.-Gospod. w  G łów 
nie, pow. Łow icz —- St. Sę- 
dz iaka :

— „N a początku roku  szkol
nego Rada S typendia lna p rzy
znała m i stypendium  w  w ysoko
ści 115 zł. Po dwóch tygodniach 
w  zw iązku z powiększeniem 
przez DOSZ sum y stypendiów 
dla naszej szkoły, ponownie roz
pa trzy ła  podział stypendiów i 
przyznała m i stypendium  w  w y 
sokości 175 zł. Za wrzesień 
i październik otrzym ałem  ty lk o  
po 115 zł. D yrekc ja  szkoły za
pew n iła  mnie, że dostanę w y 
rów na ne . Jest już  kw iecień i 
m im o starań ze strony szkoły 
DOSZ w yrów nan ia  nie p rzy-

Irfty t

słał. Obecnie na m oje zapytanie 
w  te j spraw ie sekre tarka odpo
w iada m i: — Nie w iem . —

Jak w idz im y, w yrów nanie  
ugrzęzło w  aktach DOSZ, k tó 
ra przecież zatw ierdz iła  podział 
stypendiów, usta lony przez Ra
dę Stypendialną.

P rz y jrz y jm y  się z ko le i, ja k  
wygląda w  n iektó rych  szkołach 
realizacja ob ie tn ic dawanych 
stypendystom  przez ludzi, k tó 
rych m łodzież określa zbioro
w ym  pojęciem — władze 
szkolne.

— „P rzekonani o potrzebie 
zwiększenia kad r nauczycieli — 
piszą uczniow ie E. Sasin i St. 
Stasiuk z Morąga — postano
w iliśm y  zgłosić się na kurs  pe
dagogiczny dla klas X I-ty c h , 
zorganizowany p rzy Szkole 
Ogóln. w  Bron iew ie . W  obecno
ści dyrek to ra  naszej szkoły 
m gr A. Żoiądkowskiego, przed
staw icie l W ydzia łu O św iaty 
PRN w  O lsztynie zapewnił nas, 
że nasza szkoła przydzie li nam 
pełne stypendia. K iedy an i dy
rekc ja  szkoły, ani Rada Stypen
dia lna nie za ję ły się tym  p rzy 
rzeczeniem, zw róc iliśm y się z 
zapytaniem do W ydzia łu  O św ia
ty. W  w yn iku  in te rw e n c ji szko
ła przyznała nam stypendia w 
wysokości 80 zł. M im o ponow
ne j in te rw e n c ji W ydzia łu 
O św ia ty dyre kc ja  szkoły nie 
zm ieniła  swego stanowiska, cho
ciaż — ja k  nas w  W ydzia le 
O św ia ty zapewniono — M in i
sterstwo O św ia ty w yda ło  za
rządzenie o przyznaw aniu pe ł
nych stypendiów dla  uczniów 
kursu pedagogicznego. Sprawa 
ta do dziś jest nie załatw iona, 
podobnie ja k  u kurs is tów  ze 
Szkół Ogólnokształcących z L u 
bawy i B iskupca. W ydaje się 
nam teraz, że władze szkolne 
nas ok łam a ły".

Uczeń nie chce i  n ie  jest w 
stanie doszukać się źródeł n ie
porozum ień pomiędzy dyrekcją  
swej szkoły, W ydziałem  Oświa
ty , DOŚZ i M in isterstw em  
Oświaty. Dla niego ważne jest 
to, że przez okres k ilk u  m iesię
cy nie załatw iono do końca 
sprawy jego stypendium , że nie 
dotrzym ano danej obietn icy. 
U regulowanie tych rozbieżno
ści, k to  ma płacić stypendium  
i w  ja k ie j wysokości, należało 
do Wydz. O św ia ty W RN i DOSZ. 
Jeżeli od czasu dania uczniow i 
ob ie tn icy zaszła jakaś zmiana 
w  dyspozycjach p ierwotnych, 
należało o tym  w  pierwszym  
rzędzie po in form ow ać uczniów, 
a nie pozwolić na to, żeby W y
dział O św iaty PRN zwodził ich 
dalszym i obietn icam i.

W arto  by się zastanowić nad 
tym , czy opóźnienie w yp ła t 
s typendiów  nie jest jedną z 
przyczyn, że uczniow ie zna jdu
jący się w  trudn e j sy tuac ji ma
te ria lne j, często zaniedbują się 
w  nauce, i  czy można z całym  
rygorem  stosować zasadę: — 
„N ie  m am y stypendiów dla ucz
niów, k tó rzy  złapa li d w ó jk i“ , je 
żeli się przed tym  nie stosowa
ło z tym  samym rygorem  zasa

dy —  „w yp łac ić  stypendia do 
piątego każdego m iesiąca".

*
Zbliża się koniec roku  szkol

nego, zbliża ją  się egzaminy koń 
cowe. Jakiż  one będą m ia ły  
przebieg, gdy stypendyści nadal 
będą sobie zadawali py tan ia : — 
„W ypłacą stypendium , czy nie 
w yp łacą“ ? T ak i stan to zaprze
czenie celu, ja k i sobie postaw i
ła nasza władza ludowa, prze
znaczając ty le  m ilion ów  zło
tych na pomoc m łodzieży w  
nauce.

Uważamy, że już  najwyższy 
czas, aby M in is te rs tw o F inan
sów, CUSZ i  M in is te rs tw o 
O św ia ty energicznie w z ię ły  się 
za uporządkowanie sprawy za
ległych stypefid iów  i nie dopu
ściły do tego, żeby „kom presja  
lim itó w “  w p ływ a ła  na „k o m 
presję ocen rocznych“ .
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Oto „B łyska w ica " z Zakładów Naprawczych Taboru Kole jowego 
w  Pile. Jest tam  brygada im . „S Z T A N D A R L  M ŁO D Y C H “ , k tó ra  
stanęła do współzawodnictwa o ty tu ł najlepszej brygady. W  ty c h 
że Zakładach pracuje tokarz — JAN  T Y K W lN S K l. Pod ją ł on 
zobowiązania zlotowe na sumę 15.000 zł. Tak wartościowe zobo
w iązania mógł on podjąć dzięki temu, że zastosował na swoim  
warsztacie metodę Żandarowej.

'  : ; M . t w w T &  .g j ' s r s y . - . f t
■;' rip .
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Chciałbym na Ziucie 
zaprzyjaźnić się 

z młodzieżą miejską 
-p iszeTadeusz Gawrysiak  

ze wsi Opoka Duża 
poczta Annopol 

pow. Kraśnik
W  czasie Z lo tu  chcia łbym  

obejrzeć nasza ukochaną s to li
cę, chcia łbym  zobaczyć ja k  ba
w i się m łodzież m iejska, bo ja 
jestem ze wsi i pragnąłbym  za
p rzy jaźn ić  się z m oim i ko le
gami i  koleżankam i z miasta. 
C hcia łbym  stanąć z n im i w  za
wody, np. w  biegu.

W  program ie zlo towym  nale
żałoby umieścić pokazy tańców 
łudowych, a także wspólne za
bawy i tańce dia wszystkich 
uczestników Z lotu. Niech zoba
czą podżegacze wojenni, że m ło 
dzież polska nie ty lk o  dobrze 
pracuje, ale i  wesoło się bawi.

Chcemy na Zlocie 
śmiać się do przyszłości 
radosnej i  szczęśliwej

— piszą koleżanki 
z SPZ 21 w Prudniku
7-go dostałyśm y now y nu 

m er „Sztandaru“ . Zaczyna się 
od oglądania obrazków. Na
gle — co to?

A nk ie ta  — zlo towa! P orw ał 
nas tem at: „Co bym  chciała 
widzieć?, co robić?, o czym s ły
szeć?“ . Od razu mam y sto po
mysłów, jeden lepszy od d ru 
giego. Jadzia marzy o Trasie 
W —Z, M arysia o M D M -ie , u l i
ce ł  place oglądać by chciała,

na úpacerie,
Ćz y u  StOWO 0  CHULIGANACH

Jest ciepły, m a jow y w ie 
czór. Masz chw ilę  czasu i 
chęć na przechadzkę, p rzy
jacie lu? M a ły  spacer przez 
Warszawę da nam w y 
tchnienie i w ie le  radości. 
Więc jak? Idziem y?

M usim y uważać. T u ta ] 
dzień nie kończy się wie~ 
czorem. O, patrz, n iew iele  
brakow ało, a znaleźlibyśm y 
się pod ko łam i w yw ro tk i. 
A  teraz ta sterta desek. To 
przecież plac M D M ! Co? 
Przed trzema dn iam i b y ły  
tu  ty lk o  dwa piętra?  W łaś
nie o to chodzi. U nas na
w et m iara czasu się zm ie
nia. Trzy) dn i — to znaczy 
jedno p ię tro  w ie lk iego do
mu. A  tam  wczora j by ły  
w y rw y  w  pokiereszowanej 
jezdni. Dziś zastyga tu  be
ton. I  nie ma ju ż  an i ka
w a łka  żelastwa koło tego 
bloku. Słyszałem wczoraj 
śpiew. To dziewczęta i  
chłopcy z różnych szkół p ra
cow ali na M DM . I  żelastwo 
zniknęło...

A  może podejdziem y na 
M ariensztat? Zgoda? W ła
śnie gra orkiestra. Popa
trzym y ja k  koleżanki i  ko
ledzy tańczą. Ta roześmia
na blondyneczka i  chłopak  
w zetem powskiej koszuli 
w y w ija ją  oberka., aż m iło- 
Teraz chyba za jrzym y do 
czyteln i. Chciałeś przecież 
kup ić  książkę o Paw ce 
Korczaginie Tak, tu  p rzy
jem nie na Mariensztacie...

Co to? Ktoś k ln ie . Ci 
trze j w  cudacznie nasunię
tych na ucho czapkach? Za
czepiają przechodniów? O r
dyna rnym i w y k rzykn ika m i 
odprowadzają om ija jące ich  
z dala dziewczęta. Pow ia
dasz, że to chuligani? Nie
stety, masz rację. Tego ro 
bactwa jeszcześmy się nie 
pozbyli.

1 tak  w  ciągu jedne j se
kundy przez trzech ła jda
ków prys ł cały urok space
ru Pozostał niesmak i 
gniew, że coś takiego

wdziera się w  nasze życie, 
szpeci to, co piękne.

Spotykam y ich  niestety  
dość często na sw ej drodze. 
Jeszcze ich nie w idać, a już  
słychać w rzask liw e  okrzy
k i, ordynarne słówka. I  
każdy w ie  — oto na jed
ną z u lic  W arszawy w ype ł
zło robactwo zakłócając 
spokój i  mącąc radość tych, 
k tó rzy  po dn iu  tw órcze j 
pracy w ysz li obejrzeć ja k  
p iękn ie je  stolica.

Czytałem  niedawno w  ga
zecie: ja k iś  p ija n y  chuligan  
zepchnął na to r kobietę  i  
pob ił pasażera, k tó ry  chcia ł 
je j pomóc. Czytałem , że 
banda chuliganów zdemo
low ała toa lety w  CDT. Czy
tałem...

Po co zresztą m ów ić o po
jedynczych faktach, które  
znamy jednakow o dobrze i 
piszący te słowa, i  ty , . czy
te ln iku . M ów im y o zagad
n ien iu , k tóre zniknąć może 
ty lk o  dzięki naszym wspól
nym , w ys iłkom . O chu ligań
stw ie nie wystarczy m ówić 
i  nie wystarczy nań po
mstować. Z  zagorza łym i i 
za tw ardzia łym i chuliganam i 
trzeba tak, ja k  z robactwem  
— tęp ić! Tak ja k  z w rzoda
m i — usuwać ze zdrowego 
c ia ła !

Przechodzę nieraz obok 
„P o top lastikonu“  w  A le 
jach Jerozolim skich. W 
bram ie pokrzyku jąc „baba- 
r ib a “  tłoczy się k ilk u  chu
liganów  cuchnących wódką, 
zaczepiających ordyna rny
m i w yzw iskam i przechod
niów. Potem „fe ra jn a " uda
je  się na lepszą „rozróbkę" 
do ka w ia rn i czy restauracji. 
Chleją wódę i  zaczynają 
„zabawę na całego".

„N a tchn ien ia " im  nie 
brak. Docierają do nich od
głosy „am erykańskiego sty
lu  życia" A „am erykański 
sty l życia" to nie ty lk o  k ra 
w aty z nagim i g irlsam i, ko
szule w  k w ia ty  i g ita ry , 
k rzyk liw e  skarpe tk i i b rud
ne nogi na stole. „A m e ry 

kański s ty l życia" to prze
de w szystk im  wychwalan ie  
zbrodni. A tom owe „zabaw
k i"  to „com icsy", k tó rych  
„bo ha te ram i"  są gangste
rzy, narkom ani, złodzieje  i  
po lic janc i; f ilm y , w  k tórych  
m d li od rozw ydrzenia  i 
k rw i;  to zrzucanie bomb z 
dżumą i cholerą na koreań
skie dzieci, ucinanie g łów  
kobietom  za to, że ich mę
żowie bron ią wolności K o 
rei, to m asakry jeńców u> 
Kożedo.

Ten „s ty l"  m ają  am ery
kańscy ludobójcy n ie  ty lk o  
na użytek wewnętrzny. „A -  
m erykańsk i s ty l życia" jest 
przeznaczony rów nież na 
eksport. A  gdzie się we  
udaje -eksport tam  ludobój
cy us iłu ją  sw ój „s ty l"  prze
mycić. I chuligan, to tak i 
właśnie przem ycony „d a r"  
am erykańskiego chowu.

Jadąc tram w a jem  czy 
autobusem czytujesz chyba, 
przy jac ie lu , afisze: „Szczur 
—szkodnikiem  społecznym“ . 
T ak i  z chuligaństwem . 
A by  go zwalczyć i  w ytęp ić  
nie w ystarczy akcja  k ilk u  
dniowa czy kilkum iesięcz
na. Trzeba z n im  walczyć 
nieustannie i n ieustęp liw ie . 
T y lk o  w tedy pozbędziemy 
się te j człekokształtnej od
m iany robactwa. A  w ów 
czas nasz spacer przez Plac 
M D M , tonący w  św ietle  
lam p umieszczonych na 
sm ukłych kandelabrach, 
przez roztańczony M arien
sztat, przez ulice porasta
jące now ym i dom am i bę
dzie naprawdę radosny. I  
nie będzie szpeciło naszego 
młodego życia z jaw isko  u- 
osabićtjące „am erykańsk i 
sty l życia"  i  w ykre ś lim y  z 
naszego społeczeństwa nie
sław nej pam ięci słowo  
„ chu ligan i", tak  samo ja k  
w ykre ś liliśm y  słowa: „w y 
zysk" i „bezrobocie" i  ty le  
innych słów, k tóre zn ika ją  
razem z podnoszącymi się 
ciągle w yże j fundam entam i 
socjalizm u. b lc

Tereska znowu zapoznać ko le
żankę z NRD.

No, ale przecież nie można 
spisać na W yryw k i życzeń k rz y 
czącej grom ady. M y  jesteśmy 
dziewczęta z SPZ 21 z P ru d n i
ka. P ióro jeszcze ciężko chodzi 
w naszej ręce. Chcia łybyśm y 
w iele, ale... Czy zechcecie po
móc nam?

W iele z nas nie w idz ia ło  w  
ogóle m iasta dużego, a cóż do
piero m ów ić o kochanej W ar
szawie. Bardzo chciałybyśm y, 
aby jeżeli któraś z nas znajdzie 
się na Zlocie, mogła zwiedzić 
stolicę naszej Polski Ludowej, 
k tó ra  stw orzyła  nam, córkom 
robo tn ików  i chłopów, w a run k i 
nauki i  pracy. M y, uczennice 
Ib. prudn ickiego SPZ chc ia łyb y
śmy pod rękę z koleżankam i z 
Czechosłowacji i N iem iec De
m okratycznych zwiedzić M DM , 
północ i po łudnie Warszawy, 
śmiać się do przyszłości rados
ne j i szczęśliwej.

Jadw iga Płonka, L id ia  Pacz
kowska, Jadw iga L ite rska , Te
resa Dobrowolska, M aria  K u r-  
pierz, M aria  Zatorska, G abrie
la Janiszek, Zenobia Ś w ider -

ska, K rys tyna  Szara, Genowe
fa  Bedka, W eronika Jeżak, M a r
ta Bortnowska i  Adela P isula.

Chciałbym usłyszeć 
Dziewiątą Symfonię 

Ludwika van Beelhovena
— pisze M acie j Łazarczpk  
uczeń kl. IX  szkolą TPD  

i r  S a id n icg
Cieszę się, że na Z locie bę

dzie dużo hum oru, niespodzia
nek, zabawy i  radości. Wierzę, 
żę K om ite t O rgan izacyjny Z lo 
tu  dołoży wszelkich starań, by 
zapewnić m łodzieży ja k  n a j
w ięcej a trakc ji.

Sam jestem am atorem  m uzy
k i i sztuki, chętnie udałbym  się 
więc na koncert czy do opery, 
a na jchę tn ie j chcia łbym  us ły
szeć Dziew iątą Sym fonie L u d w i 
ka van Beethovena i  porozma
w iać z lite ra tem  — obywatelem  
M orcinkiem .

Ostatnie „p ragną łbym “ : po
wiedzieć Wam? — do zobacze
nia  na Zlocie!

U w a g a  • •• U w a g a ..
K a rty  abonamentowe „S ztan

daru M łodych“  um ożliw ia jące 
m. in. m łodzieży szkolne j o trzy 
m yw anie tego pisma w  okresie 
fe r ii — możecie nabywać w  u- 
rzędach pocztowych ju ż  od dziś.

O bustronną odb itkę  ta k ie j 
ka rty , z k tó re j część szerszą za-

K a rta  abonam entow a  
na prenum eratę  czasopisma

trzym u je  prenum erator, węż
szą re jes tru jący  urząd poczto
w y  — zamieszczamy poniżej.

A r ty k u ł w y jaśn ia jący proce
durę zam awiania „Sztandaru 
M łodych“  za pomocą k a rt a- 
bonamentowych zam ieściliśmy 
w  119 numerze naszego pisma.

„S ztandar M łodych"

na m -c V I I I  1952 r. Cena 1.80 zl

Adres dla doręczenia  

N azw isko  i Im ię  

Miejscowość  

U lica

] c
O dcinek re je s tra cy jn y

„Sztandar M ło dych“

m -c  V III 52 r . Cena 1.80 zŁ

nazwa placów ki pt.

Stem pel (datow nik) 
placów ki sprzedającej 
k a r tę  abonam entową

N r  domu

Stem pel (datow nik ) 
p la c ó w k i rea lizu jące j 
k a r tę  abonam entową

w ojew ództw o

Stem pel (datow nik ) 
placów ki rea lizu jące j 
k artę  abonam entową
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O b j a ś n i e n i a :

1. N a tychm iast po przybyciu  na miejsce czaso
wego pobytu należy zarejestrować ka rtę  
abonamentową w  placówce pocztowej czaso
wego miejsca pobytu.

zany na odwrocie adres, w  te rm in ie  5 — 6 
dn i od daty re jes trac ji k a rty  abonamentowej.

W  razie nie zare jestrowania k a rty  abonamen
tow e j do dnia 2 6 .y il,  nie gw aran tu je  się do
ręczania pierwszych egzemplarzy z m -ca sier
pnia.

K a rta  abonamentowa ważna jest ty lk o  na 
oznaćzony m-c.

W wypadku n ieprzew idzianej zm iany adre
su, w yjazdu itp . należy wskazać kom u w  za
stępstw ie doręczać następne egzemplarze.

K a rta  abonamentowa jest nieważna bez stem
pla p lacówki sprzedającej.

Le tn i turnus brygad SP został już rozpoczęty. Junacy ma. 
w brygadach dobre w a ru n k i w yżyw ien ia , zakwaterowania, doi 
rze p ła tną pracę, a także możność wyuczenia się zawodu. W 
w szystkich brygadach SP szeroko rozw in ię te  jest współzawot 
nictw o pracy.

Na zdjęciu : grupa junaków  — przodow ników  pracy  z brygat 
SP, pracującej p rzy  budowie FSC w  Lu b lin ie  w  czasie zaji 
praktycznych na kursie m otocyklow ym .



Sztandar
młodych S g m M T

V Wyścig Pokoju -  Warszawa -  Berlin -  Praga
świadectwem wzrostu poziomu sportowego kolarzy

Ju b ile u s z o w y  V  M ię d z y n a ro d o w y  K o la rs k i W yśc ig  P o k o ju  m a m y  Już poza sobą, m ożna w ię c  om ów ić  
Jego w a lo ry  s p o rto w e  na p o d s ta w ie  os ta teczne j k la s y f ik a c ji.

P o p rze d n ie  w y ś c ig i, ro z g ry w a n e  na 
tra s ie  W arszaw a — P raga w  je d n y m  
ro k u  i  w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m  w  
ro k u  n as tę pn ym  (w  ro k u  p ie rw s z y m  
1948 ro zeg ra n o  d w a  w  obu  k ie ru n 
ka ch ), m ia ły  d ys tans od 900 do 
1.500 km  i  ju ż  z a lic z a ły  się do n a j
w ię k s z e j a m a to rs k ie j im p re z y  ś w ia 
ta , W  ro k u  1952 w yśc ig  p rz e b ie 
g a ł ró w n ie ż  przez N R D  i  trze c ią  
s to lic ę  B e r lin , co p rz e d łu ż y ło  go do 
12 e tapów  i ponad  2.100 k m . U w 
zg lę d n ia ją c , że w y ś c ig i e tapow e  na 
dystansach  d łu ższych  d w u k ro tn ie  
(F ra n c ja  — W ło chy ) ro z g ry w a n e  są 
w y łą c z n ie  d la  zaw odow ców  i  m a ją  
n a  ce lu  je d y n ie  re k la m ę  fa b ry k  
ro w e ro w y c h . M ię d z y n a ro d o w y  K o 
la r s k i  W yśc ig  P o k o ju  d la  a m ato  - 
ró w , p ro w a d zo n y  przez trz y  k ra je , 
n ie  ma w ła śc iw e g o  o d p o w ie d n ik a  w 
ża dn ych  zaw odach  s p o rto w y c h  na 
św iec ie .

Z  ka żd ym  ro k ie m  zw ię ksza ła  się 
k o n k u re n c ja  w  w yśc ig u , co je d n o 
cześnie d z ię k i ry w a liz a c ji ,  d a le  sta
ł y  w z ro s t w y n ik ó w  i poz io m u  w y ś 
c ig u , a u c z e s tn ik ó w  te j im p re z y  
s ta w ia  w  szeregu n a jw y b itn ie j  - 
szych  k o la rz y  św ia ta .

I  ta k  w  r. 1948 — s ta r to w a ły  d ru 
ż y n y  k ra jo w e : P o ls k i, CSR, Wę
g ie r , R u m u n ii,  B u łg a r i i,  A lb a n ii,  
F in la n d ii  i je d y n y  raz  Ju g o s ła w ii.

• W  la tach  nas tę pn ych  p rz y b y w a ły  
k o le jn o  d ru ż y n y : FSG T (F ra n c ja ), 
T r ie s tu , D a n ii, N R D , W łoch , w  
ro k u  b ieżącym  w z ię ły  u d z ia ł po 
ra z  p ie rw s z y  re p re z e n ta c je : A n g li i,  
B e lg i i  i H o la n d ii,  k tó re  to  k ra je  
o b o k  W łoch , F ra n c ji  i D a n ii o d g ry 
w a ją  d o m in u ją c ą  ro lę  w  k o la rs tw ie  
ś w ia to w y m . W ten  sposób w  w ie l
k im  a m a to rs k im  K o la rs k im  W yśc i
gu  P o k o ju  b io rą  u d z ia ł za w o d n icy  
p ra w ie  w s z y s tk ic h  k ra jó w  e u ro p e j
s k ic h , m a ją c y c h  coś do p ow ie dze n ia  
w  k o la rs tw ie .

D o c e n ia ją c  znaczen ie  W yśc igu  
P o k o ju , za w o d n ic y  poszczegó lnych 
k ra jó w  są s ta ra n n ie  p rz y g o to w y w a 
n i  do tru d ó w  te j  w ie lk ie j  im p re z y . 
S tąd  s ta łe  zw ię ksza n ie  szybkośc i na 
e tapach  i  p rz e c ię tn e j ca łego  w y ś 
c ig u . W id z im y  ró w n ie ż  s tosun  - 
k o w o  n ie w ie lk i p ro c e n t w y c o fu  - 
ją c y c h  się z w y ś c ig u , co n as tępu je  
p rze w a żn ie  na  s k u te k  o d n ie s io n ych

obrażeń  podczas upadków ', a n ie  z 
p ow odu  słabości fiz y c z n e j.

0  i le  w  p ie rw szych  la tach  w  w y 
śc igu  w y b i ja ły  się je d n o s tk i spe - 
c je ln ie  u zd o ln io n e , a na m etę  za
w o d n ic y  p rz y je ż d ż a li n ie w ie lk im i 
g ru p k a m i z dość d u ż y m i odstępa
m i czasu, to  dziś s ta w ka  z a w o d n i- 
kó w  Jest prawne w y ró w n a n a , a na 
m etę  w pada  z w a rta  g rup a  k i lk u 
dz ies ięc iu  za w o d n ik ó w .

G d y  w  p ie rw s z y c h  la ta ch , na 
te renach  w y b itn ie  g ó rzys tych  w 
C zechos łow ac ji d o m in o w a li zaw od
n ic y , m a ją c y  o d p o w ie d n ie  p rz y g o 
to w a n ie  do fo rso w a n ia  w s p in a 
czek, ze w zg lędu  ną w a ru n k i w 
sw o im  k ra ju ,  to  dziś k w e s tia  w s p i
nan ia  się na g ó ry  p rzes ta ła  być 
p ro b le m e m  i d la  z a w o d n ik ó w  z 
k ra jó w  o te re n ie  p ła s k im . M ie liś 
m y  m ożność o b se rw o w a n ia , ja k  
potężne i d łu g ie  w zn ie s ie n ia  z je d 
nako w ą  ła tw o śc ią  b ra ła  g ru p a  k i l 
k u d z ie s ię c iu  za w o d n ik ó w .

W p ie rw szych  w yśc ig a ch  p rz e c ię t
na szybkość na e tapach wryn o s iła  od 
29 do  35 km  na godz inę , p rz y  n a j
lepszej p rz e c ię tn e j ca łe j tra s y  d łu 
gości ok . 1.500 k m , n ie  w ie le  w y ż 
szej ponad 33 k m  na godzinę. 
W  12-e ta p o w ym  w yśc ig u  d ługośc i 
2.138 k m  w p o ło w ie  o te re n ach  gó
rz y s ty c h , p rzec ię tn a  ca łego w yśc ig u  
w y n o s iła  37,5 k m  na godz., a n ie 
k tó re  e tapy d ługośc i ponad 200 km  
p rze je ch an e  b y ły  p rzez k o la rz y  z 
szybkośc ią  41 i  42 km  na godz. Da
je  to  św ia d e c tw o  Ich  wry s o k ie j k la 
sy s p o rto w e j. »

O dnośnie . wra rto śc i zespołów' d ru -  
ży n o w y c h  poszczegó lnych  k ra jó w , 
to  p o d z ie lić  Je m ożna na trz y  
nas tę pu jące  g ru p y :

1 g ru p a : A n g lia , CSR, N R D , B e l
g ia , P o lska , H o la n d ia  i  B u łg a r ia ;

I I  g ru p a : R u m u n ia , D an ia , W ęgry , 
W io c h y , A u s tr ia ;

I I I  g ru p a : F in la n d ia , T r ie s t, da 
le k o  odb ie ga jące  od g ru p y  d ru g ie j.

N a jb a rd z ie j w y ró w n a n y m  zespo
łe m  b y ła  d ru ż y n a  A n g li i,  k tó ra  w  
w yśc ig u  trz y m a ła  się zw?a rtą  g ru 
pą, p rz y je ż d ż a ją c  na m e ty  poszcze
g ó ln y c h  e tapów  p ra w ie  zawsze w  
ko m p le c ie , co w  re z u lta c ie  da ło  
d ru ż y n ie  a n g ie ls k ie j zasłużone 
z w yc ię s tw o .
--------------- ------------------------

D ru ż y n a  CSR swe d ru g ie  m ie jsce  
zaw dzięcza w ła ś c iw ie  dwru m  k o la 
rzom  V ese lem u i Svobodzie, k tó rz y  
p ra w ie  w  ka żd ym  e ta p ie  z d o b y w a li 
p u n k ty  i m in u ty ,  pozos ta li cz łon 
ko w ie  d ru ż y n y  o d b ie g a li tro c h ę  po
z iom em  od sw ych  k :;le g ó w .

D ru ż y n y  N RD  i P o ls k i — zd ob y 
w a ły  p u n k ty  przez 10 e ta p ów  w y 
łączn ie  przez p ię c iu  za w o d n ik ó w . 
W p ie rw sze j na js ła bszym  b y ł Gaede, 
w d ru g ie j J a rz ą b e k ; te n  o s ta tn i 
uzyska ł p u n k ty  w  p ie rw s z y c h  2 
e tapach , g d y  nasi pozos ta li k o la 
rze .n ie  „ r o z k r ę c i l i “  się jeszcze.

Ze sp o ły  B e lg ii,  H o la n d ii i B u łg a r i i  
pos ia d a ły  po 2 z a w o d n ik ó w , zaj-f 
m u ją c y c h  m ie jsca  w  czo łów ce  na 
m ecie : pozosta li b y li  znaczn ie  s łab 
si i stąd  dalsze m ie jsca  ty c h  d ru ż y n  
w w yśc ig u . O dnosi się to  zw łaszcza 
do zespołu H o la n d ii, k tó r y  zosta ł 
na tra s ie  zd e k o m p le to w a n y  i  skoń 
czy ł w yśc ig  w  sk ład z ie  3 z a w o d n i
kó w . R ów n ież  zespo ły  D a n ii i  W łoch 
s k o ń c z y ły  w 'yścig  w  t ró jk ę ,  a w ięc 
przez z d e k o m p le to w a n ie  n ie  m ia ły  
m o ż liw ośc i w y k a za n ia  sw e j pe łne j 
w a rto ś c i; to  sam o d o ty c z y  d ru ż y 
n y  A u s tr i i ,  m a ją ce j w  s w y m  zespole 
je d y n ie  2 d o sko n a łych  k o la rz y .

D ru ż y n y  R u m u n ii i  W ę g ie r b y ły  
w  ro k u  b ieżącym  znaczn ie  słabsze 
n iż  w  la tach  p o p rze d n ich , czego 
o d z w ie rc ie d le n ie m  są ich  d a le k ie  
m ie jsca  w  V W yśc igu  P o ko ju .

O s ta tn ie  s k la s y fik o w a n e  zespo ły 
F in la n d ii i T r ie s tu  są jeszcze w  
c h w il i  obecne j co n a jm n ie j o d w ie  
k la s y  słabsze od p ozo s ta łych  d ru 
żyn.

N ie s k la s y f ik o w ^ n o  2 zespo łów  w  
w y ś c ig u : F ra n c ji  (FS G T), gdzie
ty lk o  je d e n  z a w o d n ik  s k o ń czy ł w y 
ścig  o raz  P o lo n ii F ra n c u s k ie j, m a 
ją c e j w  s w y m  s k ła d z ie  2 p e łn o  - 
w a rto ś c io w y c h  z a w o d n ik ó w : S tab - 
lew sk ieg o , z w y c ię z c y  na 2 e ta 
pach i  p rz o d o w n ik a  p rzez  4 e ta p y  
o raz K u ź n ic k ie g o  — z w yc ię zcy  na 
e ta p ie  s iódm ym ^

O ce n ia ją c  całość, s tw ie rd z ić  n a le 
ży , że k lasa  k o la rz y  s ta r tu ją c y c h  w 
W yśc igu  P o k o ju  s ta le  w z ras ta , a o - 
s iąg n ię te  p rze c ię tn e  p rzez z w a rte  
g ru p y  na poszczegó lnych  etapach 
są tego n a jle p szym  dow odem .

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K  
Sędzia G łó w n y  W yśc igu

Sportowcy polscy wezmą udział w zawodach 
organizowanych z okazji IV Parlamentu FBI
W p o n ie d z ia łe k  26 b m . w godz i

n a ch  w ie c z o rn y c h  o d je ch a ła  z D w ó r 
ca G łów nego  w  W arszaw ie  do L ip 
ska  e ip a  s p o rto w c ó w  p o ls k ic h , 
k tó r z y  w ezm ą u d z ia ł w  zaw odach 
o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z ji IV  P a r la 
m e n tu  FD J.

W  s k ła d  e k ip y  w cho d zą : p ły w a -  ! w icz , J a w o rs k i, D u tk o w s k i, Zguda. 
Cy — G re m lo w s k i, T o łk a c z e w s k i, K ie ro w n ik ie m  p ły w a k ó w  1 w a te rp o -
Je ra , S te lm aszyk , L e w ic k i,  P ro ce l, 
C ie ch o ńsk i, sko czkow ie  — Chrząsz- 
czów na i  Rękas, p ły w a c z k i — M ro - 
zów na, M i ln ik ie l  i  G e lln e ró w n a , 
w a tecp o o liśc i — Z e lm a n , M ln a r to -

Mistrzowie 
Polski 

w boksie 
na rok 1952

o lis tó w  je s t B o g a jo w s k i o raz K o 
n a rs k i, t re n e ra m i — W le liń s k i i
C zupersk i.

G im n a s ty c y : Gaca, Les iA sk l, Soba- 
la , S w ię to k , G a w ron , J o k ie l,  S o la rz, 
K u c ja sz , R akoczy, Ś w ie rż y , Chożo- 
nek, K ru p ia n k a , Ł u k o m s k a , K u -  
rza nka , W c is ło , D ęb icka  i M a rc iń -  
czak. Z  g im n a s ty k a m i w y je c h a ł 
ró w n ie ż  tre n e r R a d o je w s k i, sędzio
w ie : D ę b ic k i i  R ost o raz  k ie ro w 
n ik  N o sk ie w icz .

L e k k o a t le c i:  K is z k a , S ta w c z y k ,
B u h l, S u ch eń sk l, M a ch , G ra lk a , Po
trz e b o w s k i, L e w a n d o w s k i, J a c k ie 
w ic z , K a s p rz y c k i, G ra j, K rz y s z k o -  
w ia k , O le s iń sk l, K ie ia s , Ł o m o w s k i, 
K rz y ż a n o w s k i, M a s ło w s k i, G ra b o w 
s k i, W e lnb e rg , W a żn y , I lw ic k a ,-  
S z w a jko w ska , M ln n ic k a , A rn d t ,  B re  
g u la n ka . K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  

| le k k o a tle tó w  Jest J a n ic k i,  tre n e ra 
m i:  G ąsow sk i i  M o ro ń c z y k , m asa
żystą  — S p o rn y . Z  e k ip ą  w y je c h a ł 
ró w n ie ż  d o k to r  S id o ro w icz .

Stefaniuk

Obrońcy pokoju-
p o p ie r a ją

naród niemiecki
w  je g o  w a lc e

(Z artykułu wstępnego 
„Prawdy ‘)

Na łamach dziennika „P ra w 
da“  ukazał się 26 bm. a rty k u ł 
wstępny pt. „O  tra k ta t pokojo
w y z N iem cam i“ . W a rtyku le  
tym  czytam y m. in.:

W nocie rządu radzieckiego z 
dnia 24 m aja demaskowana jest 
treść separatystycznego układu 
zwanego „ogó lnym “ ; zaw iera jąc 
ten uk ład im peria liśc i am ery
kańsko -  angielscy liczą na u - 
trzym anie reżim u faktyczne j o- 
kup ac ji wo jskow ej, na pozosta
w ien ie  N iem iec zachodnich w 
stanie zależności i podporządko
wania w  stosunku do rządu 
USA, ja k  również rządów W ie l
k ie j B ry ta n ii i F ranc ji. Układ 
„ogólny“ — to jawmy sojusz 
wojenny między USA, Anglią 
1 Francją a rządem Niemiec za
chodnich, to dążenie do 
włączenia Niemiec zachodnich 
w' samozwańczą „wspólnotę eu
ropejską“, która ma stać się czę
ścią składową bloku północno
atlantyckiego.

Wierny swej pokojowej poli
tyce zagranicznej, biorąc pod u- 
wagę interes utrwalenia pow
szechnego pokoju, rząd radziec
ki w nocie z dnia 24 maja pro
ponuje znów rządowi USA, jak 
również rządom W ielkiej B ryta
nii i Francji, przystąpić do 
wspólnego omówienia sprawy 
traktatu pokojowego z Niemca
mi oraz sprawy zjednoczenia 
Niemiec i utwmrzenia rządu o- 
gólnoniemieckiego.

Nota radziecka w  sprawie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i w yw o ła ła  oddźwięk we 
wszystkich kra jach. Prasa de
m okratyczna ocenia tę notę ja 
ko jeszcze jeden doniosły 
w’klad w dzieło uregulowania 
problemu niemieckiego, jako 
świadectwo konsekwentnej, po
kojowej politjdri zagranicznej 
Związku Radzieckiego.

Naród n iem iecki, walcząc o 
swe żywotne interesy narodowe, 
o jednolite , niezawisłe, demo
kratyczne i pokój m iłu jące b ó 
stwo niem ieckie, broni sprawy 
pokoju w  Europić i na całym 
świecie. Po stronie narodu nie
mieckiego jest sympatia i popar
cie wszystkich narodów m iłu ją
cych pokój.

Witamy IV Parlam ent FD
”  w ie lk ie  św ięto m łodych  n iex iiieck ic ii 

h o fo w o ikó w  o p o k ó j
Dnia 27 m aja b.r. fa n fa ry  tr iu m fa ln e  o-

zna jm iły  m łodzieży n iem ieckie j o o twarciu 
IV  Parlam entu FDJ w  L ipsku. Jednocze
śnie rozpoczął się ponad 100-tysięczny 
Z lo t m łodych niem ieckich bo jow n ików  o 
pokój.

Na IV  Parlam encie FDJ delegaci m ło 
dzieży n iem ieckie j, o fia rn ie  i  w y trw a le  
walczącej o zjednoczone, demokratyczne 
i pokojowe Niemcy — złożą sprawozdanie 
z pracy i działalności ponad m iliona człon- j 
ków  FDJ. Będą oni radzić nad tym  ja k  | 
jeszcze bardziej zwiększyć udzia ł m ło - j 
dzieży n iem ieckie j w  walce o zawarcie 
z N iem cam i tra k ta tu  pokojowego na pod
stawie propozycji radzieckich.

Podpisanie przez Adenauera aktu zdrady 
narodu niemieckiego, ja k im  jest „uk ład  
ogólny“ — poważnie zagraża spraw ie poko
ju , jest nowym  krok iem  na drodze wzm o
żonego uzbrajania h itlerow skiego W ehr
machtu i przekształcania Niemiec zachod
nich w  bazę im peria lizm u amerykańskiego, 
a przez to godzi w  bezpieczeństwo N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej. W 
obliczu tego młode pokolenie Niemiec, któ  
re dobrze rozumie powagę sytuac ji p o li
tycznej, oczekuje, że w  postanowieniach 
Parlam entu znajdzie należyte miejsce 
sprawa gotowości m łodzieży do obrony 
m łodej re p u b lik i i osiągniętych przez nią 
zdobyczy.

W ielką wagę również będą m ia ły  dla 
przyszłej pracy FDJ te uchw ały ł  zarządze
nia IV  Parlam entu, k tó re  dotyczyć będą 
spraw bytowych m łodzieży niem ieckie j, 
polepszenia je j w arunków  życia k u ltu ra l
nego i pracy zawodowej, a szczególnie p ra
cy organizacyjne j grup FD J-tow skich  i 
p ionierskich.

„N ie  przyjedziem y do Lipska z próżny
mi rękom a!“ . — pod tym  hasłem odbywały 
się w  całych Niemczech przygotowania do 
IV  Parlam entu i Z lotu. I  to hasło na jle 
piej oddaje treść tych przygotowań. Swo
je w ie lk ie  święto młodzież niemiecka po
w ita ła nowym i, w ie lk im i osiągnięciami na 
froncie w a lk i o tra k ta t pokojowy ze zjed
noczonym i dem okratycznym  państwem 
niem ieckim  A  to w obecnej c h w ili ma o l
brzym ie znaczeni#;, dia ogólnoświatowej 
w a lk i o pokój — przeciwko im p e ria li
stom am erykańskim . M łodzież NRD przy
była do L ipska z dum nym i m eldunkam i o 
wykonariych zobowiązaniach, podjętych 
w fabrykach, wsiach, un iwersytetach i 
szkołach dla uczczenia IV  P arlam entu i 
Z lotu.

W  te j w ie lk ie j akc ji, k tó ra  poprzedziła 
otwarcie obrad IV  Parlam entu, jeszcze 
bardziej wzm ocniła się jedność młodzieży 
n iem ieckie j, jeszcze bardziej wzrosła je j 
bo jowa organizacja — Freie Deutsche Ju-

gend. Przed I I  Parlam entem  FDJ liczyła 
450 tys. członków. Do I I I  Parlam entu, k tó 
ry  obradował w  L ipsku w dniach od 1 do 
6 czerwca 1949 r., liczba członków FDJ 
wzrosła do 700 tysięcy Dziś walką m ło
dzieży n iem ieckie j k ie ru je  ponad m iliono
wa, mająca już  wiele cennych doświad
czeń, zahartowana organizacja.

Każdym  sukcesem młodzieży niem ieckie j 
cieszy się młodzież polska. Radują ją co
dzienne zwycięstwa FD J-towców  w pracy 
i walce, stały wzrost szeregów b ra tn ie j o r
ganizacji młodzieżowej. Nasza przyjaźń 
narodziła się i um ocniła we wspólnej w a l
ce przeciwko wspólnemu wrogowi. W w a l
ce o pokój — przeciwko tym , którzy chcą 
rozpętać wctjnę — przeciwko im p e ria li
stom.

Młodzież polska, k tó ra  z w ie lką  uwagą i 
napięciem śledzi rozwój sytuacji m iędzy
narodowej — ani na chw ilę  nie trac i z 
oczu sprawy niem ieckie j — najważniejszej 
obecnie sprawy dla utrzym ania pokoju w 
Europie i na świecie. M łodzież polska do
brze w ie i rozumie, k to  problem niem iec
k i chce wykorzystać dla rozpętania no
w ej w o jny  i jak ie  s iły  przeciwko tem u zde
cydowanie występują i walczą. Jedną z 
tych ważnych sil w  waice o pokój jest po
stępowa, patriotyczna młodzież niemiecka, 
k tóra w ytrw a le , nie szczędząc sił i  o fia r 
walczy o zjednoczenie Niemiec, o zawarcie 

i z n im i tra k ta tu  pokojowego, o stworzenie

takiego państwa niemieckiego, k tóre by 
już n igdy nie zagrażało innym  narodom 
Europy wojną, niewolą i grabieżą. Polska 
jest w tym  szczególnie zainteresowana — 
jako bezpośredni' sąsiad narodu niem iec
kiego, jako k ra j, k tó ry  w przeszłości ty le  
w ycierp ia ł ze strony niemieckiego im pe
ria lizm u.

W ch w ili obecnej, k iedy zdradziecki rząd 
Adenauera, po podpisaniu z im peria lis ta 
m i zachodnim i t.zw. „uk ładu  ogólnego“ 
już bez żadnych osłonek wszedł na d ro g j 
bezpośrednich przygotowań do w o jny  i od
radzania h itlerow skiego W ehrm achtu — 
zagadnienie Niemiec nabrało jeszcze w ię k 
szej wagi. IV  Parlam ent FDJ rozpoczyna 
swoje obrady w łaśnie w  tym  momencie. 
W szystkie jego uchwały i postanowienia 
służyć m ają jednemu celowi — wzmożeniu 
i rozszerzeniu w a lk i m łodzieży n iem ieckie j 
o pokój, o zjednoczone i demokratyczne 
państwo niemieckie, o realizację spraw ie
d liw ych  i słusznych propozycji Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie trak ta tu  pokojo
wego z Niemcami. Dlatego^ też młodzież 
polska pozdrawia i w ita  gorąco uczestni
ków  IV  Parlam entu W olnej M łodzieży 
N iem ieckie j i 100-tysięcznego, radosnego 
Z lo tu  w  L ipsku — bra te rsk im  słowem 
„P R Z Y JA Ź Ń !“ . Dlatego śledzić będzie u - 
ważnie jego obrady i razem z całą m ło 
dzieżą niem iecką przeżywać je j w ie lk ie  
święto.

Pod osłoną faszystowskiej policji Adenauer podpisał „układ ogólny“ —
sojusz wojenny bloku atlantyckiego z neohitlerowskimi odwetowcami

Z Bonn donoszą, że 26 bm. podpisany został tzw. „układ
ogólny“ między USA, Wielką Brytanią i Francją z jednej 
strony a Trizonią z drugiej. Układ podpisali sekretarz Stanu 
USA—ACHESON, brytyjski minister spraw zagranicznych — 
EDEN, francuski minister spraw zagranicznych SCHUM AN  
i szef odwetowego reżimu bońskiego ADENAUF.R.

średnio przed podpisaniem. 
Adenauer s tw ie rdz ił m ianow i-

Pałfinały mistrzostw 
Polski

w siatkówce juniorów
W zakoń czo n ych  w  B ia ły m s to k u  

p ó łf in a ło w y c h  ro z g ry w k a c h  o m i
s trzo s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  Ju
n io ró w , uzyskan o  n as tępu jące  w y 
n ik i :  SKS (Łódź) — U n ia  (B y d 
goszcz) 2:0, G w a rd ia  — (G dańsk) — 
SKS (O lsz tyn ) 2:0, U n ia  (B y d 
goszcz) — SKS (O lsz tyn ) 2:1, SKS 
(Łódź) — S p ó jn ia  (B ia ły s to k )  2:0, 
U n ia  (B ydgoszcz) — G w a rd ia  
(G dańsk) 0:2, G w a rd ia  (G dańsk) — 
S p ó jn ia  (B ia ły s to k )  2:0, S p ó jn ia  
(B ia ły s to k ) — SKS (O lsz tyn ) 2:0, 
U n ia  (B ydgoszcz) — S p ó jn ia  (B ia 
ły s to k )  2:0, SKS (Łódź) — SKS (O l
sz tyn ) 2:0, SKS (Łódź) — G w a rd ia  
(G dańsk) 0:2.

Do ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  z a k w a 
l if ik o w a ła  się G w a rd ia  (G dańsk) i 
SKS (Łódź).

Now  ara Grzelak

Lotnicy WWS -  
zwycięzcami wyścigu 

„Moskiewskiej Prawdy"
D o ro c z n y  w y ś c ig  k o la rs k i w  M o 

s k w ie  o n ag ro d ę  gaze ty  „M o s k ie w 
ska P ra w d a “  z a k o ń c z y ł się z w y c ię 
s tw em  d ru ż y n y  lo tn ik ó w  W W S w
czasie 21:37,1 m in  p rzed  d ru g im  ze
spo łem  W W S — 22:21,2 m in . W y 
ścig  te n  w y g ra ła  d o tych czas  8 ra 
zy d ru ż y n a  S p a rta ka , 6 ra zy  — m o 
s k ie w s k ie  D y n a m o  1 3 ra zy  — 
W W S.

Mistrzowie 
gimnastyczni CSR 

na rok 1952
20 c z o ło w ych  g im n a s ty k ó w  cze- 

chosłow ?.cktch  w z ię to  u d z la t w  m i
s trzo s tw a ch  g im n a s ty c z n y c h  CSR 
na ro k  1952. T y tu ł  m is trz o w s k i o- 
b ro n ll  m is trz  z ro k u  u b ieg łego  Da- 
n ls  (A T K )  — 109,75 p k t  W k o n k u 
re n c ji  k o b ie t s ta rto w a ło  18 zaw od
n icze k . P ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  Ka- 
basova z P ra g i — 79,73 p k t.

Pełny tekst tzw. „uk ład u  o- 
gólnego“  oraz uk ładów  dodat
kow ych jest do c h w ili obecnej 
trzym any w  ta jem nicy. Ogło
szono jedyn ie  n iektóre postano
w ien ia tego układu, a do p ra
sy przen iknę ły  dalsze szczegó
ły  umów, zaw artych w  Bonn. 
Z wiadomości powyższych w y 
n ika, że „układ ogólny“ jest w 
istocie rzeczy sojuszem wojen
nym zawartym między kierow
nictwem agresywnego bloku a- 
tlantyckiego a neohitlerowski- 
mi odwetowcami. U kład zmie
rza do włączenia N iem iec zach. 
do b loku atlan tyck iego oraz do 
wcielenia wskrzeszonego W ehr
machtu do tzw. „a rm ii europej
sk ie j“ . Okupacja T rizo n ii oraz 
B e rlina  zach. ma być w myśl 
uk ładu  utrzym ana. Niemcy 
zach. m ają być włączone do 
rozpętanego przez USA wyści
gu zbrojeń, w yd a tk i na neohi- 
tle row sk i W ehrm acht i na zbro 
jen ia  oraz na u trzym anie w o jsk 
okupacyjnych m ają osiągnąć 
n iebyw a ły  poziom. Musi to po
ciągnąć za sobą znaczne obni
żenie stopy życiowej mas pra
cujących.

Agresyw ny charakter podpisa
nego układu wojennego u ja w n ił 
zresztą sam Adenauer w prze
m ów ieniu, wygłoszonym bezpo-

cie, że jednym  z celów układu 
jest w.eielenie NRD do T rizon ii 
i do agresywnych planów ame
rykańsko -  niem ieckich.

Po podpisaniu uk ładu m in i
strow ie spraw zagranicznych 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran 
c ji oraz Adenauer uda li się do 
Paryża, gdzie ma nastąpić pod
pisanie porozumienia w  sprawie 
tzw. „a rm ii europejskie j“ . Poro
zumienie to — ja k  w iadomo — 
zawiera konkretne postanowie
nia w  spraw ie utworzenia neo- 
h itlerowskiego W ehrm achtu i 
wznow ienia p ro du kc ji zbro je
n iow ej w  T rizon ii. Odwetowcy 
niemieccy mają przy tym  z ra 
m ienia USA otrzymać dom inu
jącą rolę w  Europie Zach.

Zarówno obrady w  Bonn jak  
i podpisanie układu wojennego 
odbyw ały się w napiętej a tm o
sferze. W całych Niemczech 
zach. wzmogła się bowiem fala 
protestów przeciwko know a
niom  Adenauera i jego ame
rykańskich  mocodawców. Ze 
wszystkich praw ie m iast nad
chodziły wiadomości o demon
stracjach przeciwko polityce 
Adenauera i  przeciwko układo
w i wojennemu. W ojska am ery
kańskie trzym ane by ły  w  po

Nowe brutalne aresztowania w redakcji
G a z e ty  P o ls k ie j44 w P a r y ż u99

Jak donosiliśmy, władze 
francuskie  wzm ogły ostatnio 
b ru ta lne  represje wobec Pola
ków  we F ranc ji.

8 bm. francuska ta jna  p o li
cja dokonała bruta lnego n a j
ścia na lo ka l redakc ji „Gazety 
Polskiej“ w Paryżu oraz na je j 
f i l ię  w  Eens. K ilk a  osób spo
śród personelu redakcyjnego 
zostało aresztowanych, wśród 
nich redaktor naczelny „Gazety 
P o lsk ie j“  —  Henryk Frydlen- 
der.

Przez d ług i czas o losie Hen
ryka  Frydlendera nie było  żad
nych wiadomości. Dopiero pa
rę dn i temu redakto row i F ryd - 
lenderow i udało się nawiązać z 
K o rsyk i kon ta k t te le foniczny z 
„Gazetą Polską“ . W rozmowie 
te j opisał on h is to rię  bezpraw
nego deportowania go przez 
władze francuskie na Korsykę.

„W raz z całym  narodem fra n 
cuskim  i  wychodztwem  — po
w iedzia ł na zakończenie red. 
F ryd lender — domagam się za
przestania represji, szykan i 
bezpraw ia wobec pa trio tów  i 
dem okratów polskich, k tórych 
jedynym  „przestępstwem " jest 
to, że w ie rn ie  stoją na straży 
żywotnych interesów obu na
rodów i poko ju“ .

F akt bezprawnego' i  bezpod-

stawnego aresztowania i  depor
towania dziennikarza polskiego 
w yw o ła ł powszechne oburzenie 
wśród P olon ii F rancuskie j oraz 
wśród szerokich kó ł społeczeń
stwa francuskiego. „Gazeta 
Polska" zamieszcza liczne lis ty  
napływające z całej F ra n c ji od 
Polaków, k tó rzy  wyrażają sta
nowczy protest przeciwko b ru 
ta lne j a k c ji w ładz francuskich. 
„L 'H u m a n ité “  i  „L ib e ra tio n “  w  
ostrych słowach po tęp iły  postę
powanie p o lic ji francuskie j.

Z e s p ó l
P ie ś n i i  T a ń c a  

lotnictwa 
Armii Radzieckiej
—  o w a cy jn ie  

w ita n y  w  Łodz i
Wspaniałą manifestacją u- 

czuć braterstwa mieszkańców 
robotniczej Łodzi dla ludów 
Związku Radzieckiego stał się 
występ ponad 100-osobowego 
Zespołu Pieśni I Tańca Lotnic
twa Wojskowego Arm ii Ra
dzieckiej w Łodzi.

gotowlu, by wraz z policją Le-
hra tłu m ić  wszelkie ob jawy 
protestu.

Agencja A D N  w  wiadomości 
na tem at podpisania „uk ładu  
ogólnego" stw ierdza:

Konrad Adenauer oraz trzej 
m in is trow ie  spraw zagranicz
nych m ocarstw  zachodnich pod
p isa li w  Bonn m ilita rys tyczny 
układ. W te j samej sali, w  k tó 
re j przed trzema la ty  podpisana 
została konstytucja zachodnio- 
niemiecka, Adenauer dopuścił 
się zamachu stanu, k tó ry  — 
przez bru ta lne ‘ pogwałcenie u- 
chw ał poczdamskich — u tru d 
nia zjednoczenie Niemiec i za
warcie tra k ta tu  pokojowego. 
Przy pomocy tego separatysty
cznego układu Niemcy zach. są 
włączane do przygotowań mo
carstw  zach. knujących nową 
wojnę agresywną, oraz mają

stać się częścią składową agre
sywnego bloku atlantyckiego.
U kład  u trzym u je  wojskową 
okupację Niemiec zach. i u trw a 
la zależność tej części k ra ju  od 
m ocarstw zachodnich. Przez 
włączenie Niemiec zach. do pa
k tu  atlantyckiego oraz przez 
utworzenie zachodnio-niem iec- 
k ie j a rm ii na jem nej, legalizo
wanej przez układ, a rm ii zna j
dującej się pod dowództwem 
żądnych odwetu generałów h it 
le rowskich, zostanie zaostrzony 
agresywny charakter tego paktu 
wojennego.

Adenauer, k tó ry  przed podpi
saniem w yg łos ił k ró tk ie  prze
mówienie, podkreś lił ścisłą za
leżność pomiędzy układem  a 
podpisanym w  Ubiegłym tygod- i zapobiec wszelkim  
niu  w Paryżu porozumieniem w ! Gmach parlam entu 
spraw ie europejskie j wspólno
ty wojennej. F rancuski m in ister 
spraw zagranicznych, Schuman,

k t ó r y  p r z e m a w ia }  p o  A d e n a u e -
rze, zapewnił w im ien iu  mo
carstw  zachodnich, źe m ocar
stwa te nadal kroczyć będą tą 
samą drogą.

Podpisanie układu wojennego 
odbyło się pod ochroną 25.500 
uzbrojonych po zęby po lic jan 
tów, k tórzy  zostali skoncentro
wani w  samym mieście Bonn i  
jego okolicach. Oddziały p o li
cyjne otrzym ały rozkaz zaata
kowania ludności dem onstru ją
cej przeciwko zamachowi stanu 
Adenauera. Zm otoryzowane i  
zaopatrzone w karab iny maszy
nowe „oddzia ły do specjalnych 
poruczeń“  pozostają w stanie 
alarm u. Patro le po licy jne  bez 
przerwy krążą po ulicach, by 

zebraniom, 
w k tó rym  

odbyło się podpisanie układu 
wojennego, został odcięty od 
miasta przez kordony po licyjne.

Ludność Niemiec zach. demonstruje
p rz e c iw k o  p o d p is a n e m u  u k ła d o w i  

z d ra d y  n a r o d o w e j
Z Bonn donoszą, że m im o a- 

pelu Adenauera ludność odmó
w iła  udzia łu w  pochodach, k tó 
re m ia ły  być organizowane z 
okazji podpisania separatystycz
nego^ układu. M ieszkańcy Bonn 
oraz innych m iast Niemiec za
chodnich nie zastosowali się 
również do apelu o wyw iesza
niu  flag w  zw iązku z „układem  
ogólnym “ .

W Hamburgu odbyło się ze
branie robo tn ików  portowych, na 
k tó rym  zapadła uchwała, potę
piająca separatystyczny ukiad 
oraz domagająca się ustąpienia 
Adenauera.

W Bonn prok lam ow a li wszy
scy pracownicy transportu  m iej 
skiego jednogodzinny s tra jk  
pro testacyjny przeciwko ade- 
nauerowskiej drakońskiej, an- 
tyrobotnicze j ustawie o zakła
dach pracy. Uczestnicy s tra jku

równocześnie — m im o te rro ru  
policyjnego — wznósili okrzyk i 
przeciwko separatystycznemu 
układowi.

W Recklinghausen przeprowa
dz ili górnicy jednogodzinny 
s tra jk  ostrzegawczy na znak 
protestu przeciwko .wojennej 
polityce Adenauera.

W  Wilhelmshafen m anifesto
wało przeszło 15 tysięcy rooot- 
n ików  przeciwko uk ładow i wo
jennem u i an tyrobotn iczym  u- 
stawom. W Wilheimshafen od
było się również zebranie bez
robotnych z udziałem 10 tysięcy 
ludzi. U A estn icy zebrania pro
testow ali przeciwko separaty
stycznemu układow i i domagali 
się przyjęcia propozycji radziec
k ie j w spraw ie pokojowego roz
wiązania kw estii niem ieckie j

\V Kolonii odbyło się zebranie 
organizacji „Młoda generacja“.

Powzięto uchwałę, wzywającą 
młodzież Niemiec zachodnich 
do zjednoczenia się we wspól
nej walce o pokój.

W Kilonii odbyła się rów nież
konferencja zwolenników  po
koju. P rzy ję to  uchwalę, w zy
wającą do przeprowadzenia w  
Niemczech zach. referendum  
przeciwko „uk ła d o w i ogólne
mu".

W Moguncji odbyło się ze
branie protestacyjne zw iązku 
poszkodowanych wskutek dzia
łań wojennych. Postanowiono 
odrzucić zaproszenie Adenaue
ra i n ie 'w ys łać  delegacji na u - 
roczystości; z okazji podpisania 
separatystycznego ukiadu. Po
wzięto również uchwałę, pod
kreślającą konieczność w spół
pracy ze wszystkim i ugrupowa
niam i, walczącym i o pokój.

W całej Francji podnosi się potężny głos:
„R idgw ay do A m eryk i“

Francuska P artia  K om u n i
styczna ogłosiła deklarację, 
k tó ra  stw ierdza m. in .:

Dziś rząd Pinay podpisuje w 
Bonn uk ład w ojenny, k tó ry  o f i
c ja ln ie  przekształca N iemcy za
chodnie w bazę agresji.

We w torek przybywa do Pa
ryża gen. R idgway, ka t naro
du koreańskiego.

W całej Framcji podnosi się 
potężny glos „Ridgway do A- 
meryki!“

Rząd zdaje sobie sprawę, że 
naród nasz nie zgodzi się na 
podporządowanie k ra ju  oku
pantow i amerykańskiemu.

Rząd przerażony rozm iaram i 
protestu ludowego przeciwko 
rządowej po lityce w o jny  iz d ra -

dy narodowej przystępuje do 
bezprawnych aresztowań o- 
brońców pokoju. W niedzielę 
rano aresztowany zostai André 
Stil, członek KC FPK, naczel
ny redaktor „H um an ité “ , ,

Odpowiedź w inna być potęż
na i szybka Masy ludowe m u
sza zwrócić wolność André S ti- 
low i i wszystkim  uw ięzionym  
patriotom .

Odm aw iając R idgw ay'ow i pra 
wa zainstalowania się we F ran
c ji, lud francuski w yrazi swą 
wolę obrony pokoju. Lud F ran 
c ji w ypow ie się:

— za wypowiedzeniem pak
tu atlantyckiego 1 związanych 
z nim traktatów;

— za pokojowym uregulowa-

niem problemu niemieckiego na 
podstawie uchwal poczdam
skich;

— za pokojem w Vietnamí# 
i Korci;

— za paktem pokojowym pię
ciu wielkich mocarstw;

— za rządem pokoju i niepo
dległości narodowej.

Federacja Sekwany F rancu
skie j P a rtii Kom unistycznej o- 
giosiła kom unikat, w  k tó rym  
wzywa klasę robotniczą, wszyst
k ich paryżan i paryżanki, aby 
odpowiedzieli na apel Rady O - 
brońców Pokoju okręgu Sekwa
ny, udając się 28 bm. na Plac 
R epublik i na m anifestację prze
c iw ko przybyciu  do F ranc ji gen, 
Ridgway'a.
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